
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  

NR 7 (7 0 4 ) 17 LUTEGO 19 7 4  R. CENA 2 ZŁ

W numerze:

0  Co słychać w parafii 
elbląskiej?

O  Polonijne igrzyska sportowe 
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—  N a j w a ż n i e j s z y m  o s t a t n i m  w y -  
d a r z e n i e m  w  k r a j u  b y ł y  o b r a d y  
S e j m u  P R L  w  d n i u  18 s t y c z n i a .  
S e j m  z a a p r o b o w a ł  r z ą d o w y  p r o j e k t  
r e a l i z a c j i  p o s t a n o w i e ń  1 K r a j o w e j  
K o n f e r e n c j i  P Z P R  —  d o d a t k o w y  
p r o g r a m  p o d w y ż e k  i  r e g u l a c j i  p l a c  
o r a z  w z r o s t u  ś w i a d c z e ń  s o c j a l ­
n y c h .  S e j m  r o z p a t r z y ł  p o n a d t o  
p r o j e k t  u s t a w y  o  K o d e k s i e  P r a c y  
o r a z  p o d j ą ł  u c h w a l e  w  s p r a w i e  
o c h r o n y  z d r o w i a  l u d n o ś c i  w  k r a j u .

— W  W i e a n i u  o d b i j l o  s i ę  k o l e j ­
n e  p o s i e d z e n i a  p l e n a  m e  p a i i s t u )  U-  
c z e s t n i c z q c y ^ h  w  r o k o t u a n i a c h  w  
s p r a w i e  - w z a j e m n e j  r e d u k c j i  s i l  
z b r o j n y c h  i z b r o j e ń ,  P r z e m a w i a ł  
p r z e d s t a w i c i e l  P o l s k i ,  m i n ,  p e ł n o ­
m o c n y  T a d e u s z  S t r u l a k ,  p o d d a j ą c  
k r y t y c e  s t a n o w i s k a  d e l e g a c j i  z a ­
c h o d n i c h ,  k t ó r e  z b y t  o p i e s z a l e  
p o d c h o d z ą  d o  i s t o t n y c h  t u  E u r o p i e  
p r o b l e m ó w  o g r a n i c z e n i a  z b r o j e ń .
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—  Z g o d n i e  z  z a t w i e r d z o n y m  
p r z e z  S e j m  r z ą d o w y m  p r o g r a m e m  
p o p r a w y  s y t u a c j i  m a t e r i a l n e j  l u ­
d z i  p r a c y ,  z  d n i e m  1 l u t e g o  b r .  
p o d w y ż k a  p l a c  o b j ę t a  z o s t a ł a  500- 
t y s i ę c z n a  r z e s z a  p r a c o w n i k ó w  g ó r ­
n i c t w a .  K o l e j n a  p o d w y ż k a  p l a c  
n a s t ą p i  l  k w i e t n i a  b r .  i o b e j m i e  
p r a c o w n i k ó w  t r a n s p o r t u .  M i n i ­
s t e r s t w a  P r a c y ,  P l a c  i S p r a w  S o ­
c j a l n y c h  p r z y g o t o w u j e  d o k u m e n t y  
d o t y c z ą c e  d e c y z j i  o z w i ę k s z e n i u  
e m e r y t u r ,  r e n t  i n w a l i d z k i c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  s t y p e n d i ó w  s t u d e n c k i c h  
o r a z  o d o d a t k o w y c h  w o l n y c h  
d n i a c h  o d  p r a c y .

—  31 s t y c z n i a ,  w  Sfl r o c z n i c ę  
ś m i e r c i  W .  L e n i n a ,  o d b y t y  s i ę  w  
k r a j u  l i c z n e  u r o c z y s t o ś c i .  P o d  
p o m n i k i e m  w o d z a  R e w o l u c j i  P a ź ­
d z i e r n i k o w e j  w  N o w e j  H u c i e  I w  
i n n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  z ł o ż y ł o  w i e ń c e  i k w i a t y .

— W  W a r s z a w i e  o t w a r t o  h o t e l  
„ F o r u m ”  n a  13R5 o s ó b  w y b u d o w a ­
n y  p r z e z  s z w e d z k ą  f i r m ę .  H o t e l  
w ł ą c z o n y  j e s t  d o  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  s y s t e m u  r e z e r w a c j i  „ I n t e r -  
r o n t i n e n t a l ” . D o  r o k u  1 9 U  p l a n u j e  
c i ę  o d d a ć  d o  u ż y t k u  w  s t o l i c y  d a l ­
s z e  4 n o w o c z e s n e  h o t e l e .

— W  s t y c z n i u  z a i n a u g u r o w a n o  
w  W a r s z a w i e  „ P a n o r a m ę  K u l t u ­
r a l n ą  X X X ” . I m p r e z a  t r w a ć  h ę -  
d z i e  k i l k a n a ś c i e  m i e s i ę c y ,  a  j e j  
c e l e m  j e s t  p r z e d s t a w i e n i e  k u l t u ­
r a l n e g o  d o r o h k u  p o s z c z e g ó l n y c h  
w o j e w ó d z t w  w  r a m a c h  o b c h o d ó w  
X X X - l e c i a  P R L .

—  W  P o l s c e  p o w o ł a n a  z o s t a ł a  
R a d a  d o  S p r a w  W y c h o w a n i a .  
G ł ó w n y m  z a d a n i e m  t e g o  n o w e g o  
o r g a n u  r z ą d o w e g o  j e s t  s p r a w o w a ­
n i e  k o n t r o l i  n a d  r e a l i z a c j ą  p o l i t y ­
k i  w y c h o w a w c z e j  p a ń s t w a  w e  
w s z y s t k i c h  ś r o d o w i s k a c h .  P r z e ­
w o d n i c z ą c y m  R a d y  z o s t a ł  m i n i s t e r  
O ś w i a t y  i  W y c h o w a n i a  —  J e r z y  
K u b e r s k i .

— N a j s t a r s z y m  P o l a k i e m  j e s t  
J a n  G o ł ą b  z e  w s i  O s n ó W k a ,  w  p a w .  
S i e m i a t y c z e ,  w o j .  b i a ł o s t o c k i e ,  k t ó ­
r y  r o z p o c z ą ł  113 r o k  ż y c i a .

—  P o p u l a r n y  s e r i a l  f i l m o w y  d l a  
d z i e c i  „ H a l e k  i L o l e k * '  u k a ż e  s i ę  
j u i  w  f a i e ż ą c y m  r o k u  w  f a r m i e  
k s i ą ż k o w e j ,  c o  b ę d z i e  n a  p e w n o  
p r z y j ę t e  z r a d o ś c i ą  p r z e z  n a s z y c h  
m i l u s i ń s k i c h .

—  Z g o d n i e  2  d e c y z j ą  K o n f e r e n ­
c j i  G e n e w s k i e j  r z ą d y  E g i p t u  i 
I z r a e l a  o s i ą g n ę ł y  p o r o z u m i e n i e  w  
s p r a w i e  r o z d z i e l e n i a  w o j s k  n a  
f r o n c i e  ś u e s k o - s y n a j s k i m .  W y d a ­
r z e n i e  t o  m i a ł o  2 n a c 2e n i e  p r z e ł o -  
m o w e  w  k o n f l i k c i e  b l i s k o w s c h o d ­
n i m .  P o  r a z  p i e r w s z y  o d  a g r e s j i  
i z r a e l s k i e j  w  1967 r . o b a  b r z e g i  
K a n a ł u  S u e s k i e g o  z n a l a z ł y  s i ę  w  
r ę k a c h  A r a b ó w ,  c o  b ę d z i e  m i a ł o  
w a ż n e  z n a c z e n i e  e k o n o m i c z n e  111 
s k a l i  ś w i a t o w e j .  K o n t r o l ę  n a d  
s t r e f ą  r o z d z i e l e n i a  s p r a w u j ą  w o j ­
s k a  O N Z

— J e d n o s t k ę  S p e e j a l r u j  W o j s k a  
P o ł s k i e g o ,  w c h o d z ą c ą  w  s k ł a d  D o ­
r a ź n y c h  S U  Z b r o j n y c h  O N Z  n a  
B l i s k i m  W s c h o d z i e .  w i z y t o w a l i :  
z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  
O N Z  — B r i a n  U T ą u h a r t  1 d o w ó d ­
c a  S i ł  Z b r o j n y c h  O N Z  —  g e n .  
. E n s io  S i U a s u u o .  O ś w i a d c z y ł *  o n i ,  
że  d z i a ł a l n o ś ć  j e d n o s t k i  p o l s k i e j  
b ę d z i e  m i a ł a  i s t o t n e  z n a c z e n i e  d la  
r e a l i z a c j i  m i s j i  p o k o j o w e j  n a  B l i s ­
k i m  W s c h o d z i e .

—  J u n t a  w o j s k o w a  w  C h i l e  u t r z y ­
m u j e  n a d a j  n i e n o r m a l n ą  s y t u a c j ę  
w  k r a j u .  W  S a n t i n g o  i  w  i n n y c h  
w i e l k i c h  m i a s t a c h  o b o w i ą z u j e  g o ­
d z i n a  p o l i c y j n a .  T r w a j ą  r e p r e s j e  
a n t y r o b o t n i c z e ,  c h ł o p o m  o d b i e r a  
s i ę  z i e m i ę ,  k t ó r ą  o t r z y m a l i  t o  r a ­
m a c h  r e f o r m y  r o l n e j .  J e d a io c z e ś -  
nLe n a r a s t a  w  C h i l e  r u c h  o p o r u  
p r z e c i w k o  f a s z y s t o w s k i e m u  r e ż i ­
m o w i .  P o l s k a  - p r z y j ę ł a  o s t a t n i o ,  
j a k  w i e l e  i n n y c h  p o s t ę p o w y c h  
k r a j ó w ,  g r u p ę  u c h o d ź c ó w  p o l i ­
t y c z n y c h  2  C h i l e .

—  A c z k o l w i e k  z a p o w i a d a n a  u n i a  
U b i j s k o - t u n e z y j s k a  m u s i  p o c z e k a ć  
n a  r e f e r e n d u m  i  i n n e  u z g o d n i e n i a ,  
p r e z y d e n t  T u n e z j i  z a p r o p o n o w a ł  
t y m  r a z e m  M a u r e t a n i i  p r z y ł ą c z e ­
n i e  s i ę  d o  u n i i .  P r o p o z y c j a  m a  b y ć  
p r z e s t u d i o w a n a  p r z e z  r z ą d  M a u ­
r e t a n i i .

— N a  p o d s t a u ń e  z a r z ą d z e n i a  M i ­
n i s t e r s t w a  O ś w i a t y  N R D  t o p r o w a -  
d z o n o  j ę z y k  p o l s k i  d o  o i m i u  
s z k ó l  l i c e a l n y c h  z t z w .  p o s z e r z o ­
n y m  p r o g r a m e m  n a u c z a n i a  j ę z y -  
k ó t o .  O s t a t n i o  z a u -w a ż a  s i ę  w  N R D  
w z r o s t  z a i n t e r e s o w a n i a ,  z w ł a s z c z a  
m ł o d z i e ż y ,  p o l s k ą  k u l t u r ą ,  h i s t o r i ą  
i j ę z y k i e m .
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POMYŚLNA PERSPEKTYWA
Ostatnie trzy lata należą do najlepszych w polskiej gospo­

darce. W licznych dziedzinach wyprzedzono zadania uchwalo­
ne przez VI Zjazd PZPR, który odbyt się w grudniu 1971 r.
W produkcji przemysłowej wyprzedzono założenia o rok, w , 
procesie poprawy stopy życiowej ludności — o dwa lata. 
Osiągnięto wskaźnik wzrostu średniej płacy realnej wyższy 
niż przewidywano. Podwyżkami plac objęto 6,4 min osób, czyli 
prawie 2'3 ogółu zatrudnionych. Dochód narodowy podnosił 
się w  tych trzech latach o około 9 proc. rocznie, znacznie w y­
przedzając założenia. To samo dotyczy nakładów Inwestycyj­
nych. Rozmach podjętych prac przy budowie nowych obiek­
tów. w budownictwie mieszkaniowym, komunalnym i socjal­
nym sprawił, że w roku 1973 osiągnięto ok. 23-procentowy 
wzrost nakładów przy planowanych 13,6 proc. Rok 1973 zam­
knął się dobrym bilansem we wszystkich podstawowych dzie­
dzinach społeczno-gospodarczych.

U progu rozpoczętego roku 1974 Partia i Rząd PRL wysu­
nęły nowy ambitny program. 19 stycznia obradował Sejm. 
Ranga spraw, które tego dnia znalazły się na forum Izby, była 
ogromna. Zatwierdzony przez Sejm rządowy program reali­
zacji postanowień I Krajowej Konferencji PZPR — to pro­
gram na miarę ambicji dzisiejszej Polski, program obejmu­
jący założenia społeczno-gospodarcze i socjalne o ogromnej 
skali i doniosłości dla wszystkich ludzi pracy. Nic też dziw­
nego, że spotkał się on z pełną i powszechną aprobatą.

Systematyczny wzrost płac i dochodów ludności — to na­
czelna zasada polityki społeczno-gospodarczej nakreślonej w 
przyjętym programie. Podjęto decyzję o dalszej regulacji 
plac, którą do roku 1976 objęci zostaną wszyscy pracownicy 
gospodarki uspołecznionej. Regulacje plac przebiegać będą 
sukcesywnie, etapami, odpowiednio do możliwości pokrycia 
rosnącego popytu odpowiednią podażą towarów i usług. W 
najbliższym czasie podwyżkami płac objęci zostaną górnicy, 
transportowcy i handlowcy. Zwiększony zostanie zasięg świad­
czeń społecznych przez długofalową reformę rent i emerytur 
i przez wzrost zasiłków rodzinnych. Nastąpi stopniowe zwięk­
szanie wolnych od pracy sobót, wydatny wzrost zakresu sty­
pendiów studenckich przy jednoczesnym podwyższeniu naj­
niższych, rozwiązany zostanie nabrzmiały problem wypłaty 
alimentów i wiele innych spraw. Szereg decyzji dotyczy rol­
nictwa. Wpłyną one na dalsze polepszenie warunków zwię­
kszenia produkcji rolnej, a tym samym na wzrost realnych 
dochodów ludności rolniczej.

Cel wszystkich tych posunięć jest oczywisty i bliski każ­
demu. Idzie o to, aby z pomyślnego rozwoju kraju skorzysta­
li wszyscy, którzy mają udział w pomnażaniu dochodu na­
rodowego, aby wzrosły dochody każdej rodziny. Pewne ko­
nieczne posunięcia związane z redystrybucją dochodu naro­
dowego — podwyższenie cen na produkty naftowe, alkohol 
oraz zwiększenie marż gastronomicznych — nie mają właści­
wie wpływu na budżety przeciętnych rodzin, obejmą przede 
wszystkim ludzi lepiej uposażonych.

Ostatnie lata nauczyły cały naród dostrzegać bezpośredni 
związek między tym jak pracujemy, a tym jak żyjemy. U- 
mocniła się wiara naszego społeczeństwa we własne siły i 
możliwości, dostrzegamy stały wzrost poszanowania dobrej 
pracy. Te cenne zjawiska społeczne musimy jeszcze bardziej 
upowszechniać. Tego wymaga od nas nowy program, w któ­
rym sięgamy po większe cele i w którego realizacji urzeczy­
wistnić chcemy większe zadania.

Jest jeszcze dużo do zrobienia i dlatego tym większego zna­
czenia nabiera solidna, zdyscyplinowana i rzetelna praca, 
należyte wykonywanie obowiązków, sumienna gospodarność 
na co dzień. Od jakości pracy nas wszystkich zależy pomyślne 
wykonanie nakreślonych zadań, zależy wspaniała przyszłość 
naszej Ojczyzny. Osiągnięcie najlepszych w historii naszego 
narodu zamierzeń jest możliwe. Przed Polską stoi pomyślna 
perspektywa.

N a  o k ł a d c e :  k s .  b p  d r  T a d e u s z  Z i e l i ń s k i ,  P i e r w s z y  B i s k u p  P o l s k i e g o  N a r o ­
d o w e g o  K o ś c i o ła  K a t o l i c k i e g o  w  U S A  i K a n a d z i e ,  u d r ę c z a  n a g r o d y  z w y c i ę z ­
c o m  i g r z y s k  s p o r t o w y c h  z o r g a n i z o w a n y c h  w  1971 r. w  S c r a n t o n  { P e n s y l w a ­
n i a .  U S A J p r z e z  p o l o n i j n e  T o w a r z y s t w o  M ł o d z i e ż y  „ Z m a r t w y c h w s t a n i e ' *

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a ­
c j i :  u l .  W i l c z a  31, 00-544 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i : 23 -32-1 5 ,  28-64-31 d o  
32, w e w .  1 8 ; a d m i n i s t r a c j a :  28-64-81  d o  32, w e w .  3 i 18. W a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  
o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  
n a  k o n t o  P K O  n r  1-6-100020 — C ę j i t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
H S W  „ P K R ” , u l .  T o w a r o w a  28, 00-839 W a r s z a w a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j e  s i ę  d o  t a  d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2« z l ,  p ó ł r o c z n i e  —  52 z I ,  r o r z -

n i e  — 101 z l .  P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  4d p r o c .  d r o ż s z a ,
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  R S  W  „ P K R " ,  
u l .  W r o n i a  23, 00-840 W a r s z a w a ,  t e l .  20- 46-88 , k o n t o  P K O  n r  1-6-10(1021 
( r o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  1,5(1 d o i . ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o ­
n y c h  i K a n a d y  11,1(1 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  1,50 d o i . ;  d l a  k r a j ó w  a f r o a z j a t y c -  
k i c h  i z a m o r s k i c h  7,50 d o i . ;  d l a  N R F  33 D M ) .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  o r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  
d o k o n y w a n i a  f o r m a l n y c h  i s t y l i s t y c z n y c h  z m i a n  u- t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  
a r t y k u ł ó w .  S k ł a d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W
„ P r a s a  — K s i ą ż k a — R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72.
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N I E D Z I E L A  M I Ę S O P U S T N A  
c z y l i

s z e S C d z i e s i ą t n i c a

I K K  ( J  A Z  1 . I S T L 1 S W .  P A W I A  
D O  K O R Y N T I A N  

(11, 19— 12, 9)

B r a c i a !  C h ę t n i e  z n o ś c i e ,  g d y  k t o  w a s  w  n i e ­
w o l ę  p o d b i j a ,  g d y  k t o  w a s  o b j a d a ,  g d y  w y z y ­
s k u j e ,  g d y  s i ę  w y n o s i ,  g d y  w a s  k t o  p o  t w a r z y  
b i j e .  N a  m o j ą  n i e k o r z y ś ć  t o  m ó w i ę ,  j a k o b y ś m y  
w  t y m  s ł a b i  b y l i .  Z  c z e g o  j e d n a k  k t o  ś m i e  s i ę  
c h l u b i ć  ( m o w i e  j a k  s z a l o n y ) ,  o d w a ż a m  s i ę  i j a .

H e b r a j c z y k a m i  s ą ,  i  j a  I z r a e l i t a m i  s ą ,  i  j a .  P o ­
t o m s t w e m  A b r a h a m a  s ą ,  i j a .  S ł u g a m i  C h r y s t u ­
s o w y m i  s ą  ( j a k o  n i e s p e ł n a  r o z u m u  m ó w i ę ) ,  d a ­
l e k o  w i ę c e j  j a .  W  t r u d a c h  b e z  l i c z b y ,  w  w i ę ­
z i e n i a c h  z b y t  c z ę s t o ,  w  c h ł o s t a c h  p o n a d  m i a r ę ,  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  ś m i e r c i  c z ę s t o k r o ć .  O d  ż y ­
d ó w  o t r z y m a ł e m  p i ę ć  r a z y  p o  c z t e r d z i e ś c i  p l a g  
b e z  j e d n e j .  T r z y k r o t n i e  b y ł e m  s m a g a n y  r ó z g a m i ,  
r a z  b y ł e m  k a m i e n o w a n y ,  t r z y  r a z y  p r z e ż y w a ł e m  
r o z b i c i e  s i ę  o k r ę t u ,  d n i e m  i n o c ą  b y ł e m  n a  g ł ę b i  
m o r s k i e j .  W  p o d r ó ż a c h  c z ę s t y c h ,  w  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a c h  n a  r z e k a c h ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  
o d  r o z b ó j n i k ó w ,  W' n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  o d  w ł a ­
s n e g o  n a r o d u ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  o d  p o g a n .  
v  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  W’ m i e ś c i e ,  w  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w a c h  n a  p u s t y n i ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  
n a  m o r z u ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  w ś r ó d  f a ł s z y ­
w y c h  b r a c i .  W  p r a c y  i m o z o l e ,  w  c z ę s t y m  n i e -  
s p a n i u ,  w  z i m n i e  i n a g o ś c i .  O p r ó c z  t e g o .  c o  j e s t  
p o n a d  t o .  j a k  c o d z i e n n e  n a l e g a n i e  n a  m n i e  » 
s t a r a n i e  o w s z y s t k i e  k o ś c i o ł y .  K t ó ż  s i ę  g o r s z y ,  
ż e b y m  j a  n i e  p ł o n ą ł ?  -Jeś li  m o ż n a  s i ę  c h l u b i ć ,  t o  
z e  s ł a b o ś c i  m o j e j  c h l u b ' ć  s i ę  b ę d ą .  B ó g  i O j c i e c  
P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  b l o g o s l a  
w i o n y  j e s t  n a  w i e k i ,  W ' it .  ż e  n i e  k ł a m i ę .  W  D a  
m a s z k u  n a m i e s t n i k  k r ó l a  A r e t a s a  s t r z e g ł  m i a ­
s t a  D a m a s e ń c z y k ó w ,  a b y  m n i e  p o j m a ć .  A l e  p r z e z  
o k n o  w  m u r z e  w  k o s z u  z o s t a ł e m  s p u s z c z o n y  i 
t a k  u s z e d ł e m  z  r ą k  j e g o .

J e ś l i  c h e ł p i ć  s i ę  w y p a d a  ( c h o ć  n i e  j e s t  r z e c z  
p o ż y t e c z n a ) ,  p r z e j d ę  d o  w i d z e ń  i o b j a w i e ń  P a ń ­
s k i c h .  Z n a m  c z ł o w i e k a  w  C h r y s t u s i e ,  k t ó r y  p r z e d  
c z t e r n a s t u  l a t y  ( c z y  w  c i e l e ,  n i e  w i e m ;  c z y  p o z a  
c i a ł e m ,  n i e  w i e m :  B c g u  to  w i a d o m e )  z a c h w y c o ­
n y  b y ł  a ż  d o  t r z e c i e g o  n i e b a .  I w i e m ,  ż e  t e n  
c z ł o w i e k  ( c z y  w  c i e l e ,  c z y  p o z a  c i a ł e m .  n i e  
w i e m :  B ó g  t o  w i e )  z a c h w y c o n y  b y l  d o  r a j u  i 
p o s ł y s z a ł  t a j e m n i c z e  s ł o w a ,  k t ó r y c h  c z ł o w i e k o ­
w i  m ó w i ć  s i e  n i e  g o d z i .  Z  t a k i e g o  c h l u b i ć  s i ę  b ę ­
d ę ,  z  s i e b i e  n a t o m i a s t  c h l u b i ć  s i ę  n i e  b ę d ę ,  c h y ­
b a  t y l k o  z e  s ł a b o ś c i  m o i c h .  G d y b y m  n a w e t  z e ­
c h c i a ł  s i ę  c h l u b i ć ,  n i e  b y ł b y m  b e z r o z u m n y m ,  b o  
m ó w i ł b y m  p r a w d ę .  A l e  w s t r z y m u j ę  s i ę ,  a b y  
s n a d ż  n i e  r o z u m i a ł  k t o  o m n i e  w i ę c e j  n a d  t o ,  
c o  w e  m n i e  w i d z i  a l b o  c o  o d e  m n i e  s ł y s z a ł .  
A b y m  s i ę  z a ś  d l a  w i e l k o ś c i  o b j a w i e ń  n i e  w y n o ­
s i ł ,  d a n y  m i  j e s t  b o d z i e c  c i a ł a  m e g o ,  a n i o ł  s z a ­
t a n a ,  ż e b y  m n i e  p o l i c z k o w a ł .  D l a t e g o  t r z y k r o t ­
n i e  p r o s i ł e m  P a n a ,  a b y  o d e  m n i e  o d s t ą p i ł ,  a ł e  
m i  r z e k ł :  D o s y ć  m a s z  ł a s k i  m o j e j ,  b o  m o c  w  
s ł a b o ś c i  s i ę  d o s k o n a l i .  R a d  t e d y  c h l u b i ć  s i ę  b ę ­
d ę  z e  s ł a b o ś c i  m o i c h ,  a b y  m o c  C h r y s t u s o w a  z a ­
m i e s z k a ł a  w e  m n i e .

E W A N G E L I A  
W E D Ł U G  S W .  Ł U K A S Z A  

(8, 4— 15)

O n e g o  c z a s u :  G d y  z g r o m a d z i ł a  s i ę  r z e s z a  w i e l ­
k a  i z m i a s i  z d ą ż a l i  d o  N i e g o ,  m ó w i ł  w  p r z y p o ­
w i e ś c i  : W y s z e d ł  s i e w c a  r o z s i e w a ć  z i a r n a  s w o j e .  
A  g d y  s i a l ,  j e d n o  p a d ł o  p r z y  d r o d z e .  I  z d e p t a n e  
j e s t ,  a p t a k i  n i e b i e s k i e  w y d z i o b a ł y  j e .  A  d r u g i e  
p a d ł o  n a  g r u n t  s k a l i s t y ,  a  w z s z e d l s z y  u s c h ł o ,  
g d y ż  n i e  m i a ł o  w i l g o c i .  A  i n n e  p a d ł o  m i ę d z y  
c i e r n i e ,  a c i e r n i e  w - z r o s ł y  w e s p ó !  z  n i m  i p r z y ­
g ł u s z y ł y  j e .  A  i n n e  j e s z c z e  p a d ł o  n a  z i e m i ę ,  n a  
r c d z a j n ą ,  i g d y  w z r o s ł o ,  w y d a ł o  p l o n  s t o k r o t n y .  
T o  u i ó w i ą c  w o ł a ł : K t o  m a  u s z y  k u  s ł u c h a n i u ,  
n i e c h a j  s ł u c h a .  P y t a l i  G o  t e d y  u c z n i o w i e  l e g o ,  
c o  b y  t o  b y ł a  z a  p r z y p o w i e ś ć .  A  O n  i m  r z e K ł : W a m  
d a n e  j e s t  p o z n a ć  t a j e m n i c ę  k r ó l e s t w a  B o ż e g o ,  
i n n y m  z a ś  p r z e z  p r z y p o w i e ś c i ,  a b y  „ p a t r z y l i ,  a 
n i e  u j r z e l i ,  i u s ł y s z e l i  a  n i e  z r o z u m i e l i ”  ( I Z . 6 ,9 ).

T a k a  z a ś  j e s t  p r z y p o w i e ś ć :  Z i a r n e m  j e s t  s ł o w o  
B o ż e .  P r z y  d r o d z e  s ą  c i ,  d o  k t ó r y c h  p o t e m  p r z y ­
c h o d z i  s z a t a n  i p o r y w a  s ł o w o  z  s e r c a  i c h ,  b y  u ­
w i e r z y w s z y  n i e  b y l i  s n a d ż  z b a w i e n i .  A  n a  g r u n ­
c i e  s k a l i s t y m  s ą  c i ,  k t ó r z y  p o s ł y s z a w s z y ,  z  r a ­
d o ś c i ą  p r z y j m u j ą  s ł o w o .  A l e  c i  k o r z e n i a  n i e  m a ­
j ą ,  i w i e r z ą  d o  c z a s u ,  a  w’ c h w i l i  p r ó b y  u s t ę p u j ą .  
T o  z n o w u ,  k t ó r e  p a d ł o  m i ę d z y  c i e r n i e ,  o z n a c z a  
t y c h ,  k t ó r z y  p o s ł y s z e l i ,  a l e  o d c h o d z ą c ,  p r z e z  
t r o s k i ,  b o g a c t w a  i r o z k o s z e  ż y c i a  s ą  p r z y g ł u s z e ­
n i  i n i e  p r z y n o s z ą  o w o c u .  K t ó r e  j e d n a k  u p a d ł o  
n a  z i e m i ę  d o b r ą ,  o z n a c z a  t y c h ,  k t ó r z y  w  d o -  
^ j r y m  i s z c z e r y m  s e r c u  z a c h o w u j ą  s ł o w o  i  o w o c  
p r z y n o s z ą  w  w y t r w a ł o ś c i .

ZIARNO

W Ewangelii św. na Niedzielę Sześćdziesiąt- 
nicy jest mowa o Słowie Bożym. Czym jest 
Słowo Boże? Rozumiemy przez nie wszystkie 
środki, przy pomocy których Bóg objawia się 
ludziom. Do nich zaliczyć możemy: glos su­
mienia, cały wszechświat widzialny i Pismo 
św. Sumienie, które odzywa się w duszy każ­
dego człowieka, jest głosem Bożym, którego 
niczym zagłuszyć nie można Jest ono więzią 
łączącą nas ze Stwórcą. Sum ienie zawsze bę­
dzie napiętnować grzech, a aprobować cnotę. 
Istnienie tego obiektywnego praw a w rozum ­
nej naturze ludzkiej jest dowodem przem a­
wiającym za istnieniem  Najwyższego P raw o­
dawcy — Boga.

Słowem Bożym jest cały widzialny w szech­
świat, którego wnikliwa obserwacja dopro­
wadza człowieka do uznania przyczyny powo­
łującej do bytu m ikro- i makrokosmos i do 
zrozumienia, że ta Najwyższa Przyczyna jest 
Istotą potężną i m ądrą. W skazują na to p ra ­
wa rządzące w przyrodzie i celowość.

Przez Słowo Boże w ścisłym znaczeniu ro­
zumiemy Objawienie Boże spisane w księgach 
Starego i Nowego Testam entu. To Słowo Bo- 
że-spisane jest obok tradycji drugim  źródłem 
wiary, na które powołuje się Kościół i które 
nieprzerw anie głosi od czasów Chrystusa P a­
na przez swoich biskupów i kapłanów.
Słowo Boże przyrów nane jest przez Chrystusa 
Pana do ziarna. Jak  ziarno rzucone przez 
siewcę pada na różną ziemię, tak Słowo Boże 
głoszone przez kaznodzieję pada na różną gle­
bę ludzkich serc. Czy w ykiełkuje i wyda plon? 
Od słuchaczy, a nie od kaznodziei zależy, jaki 
owoc przyniesie Słowo Boże w życiu w ierzą­
cego człowieka.

Różna jest gleba serc ludzkich. To smutne, 
kiedy jest tw arda jak spieczona słońcem ska­
ła. Tw ardą czyni ją nienawiść i grzech. Tam 
nie ma w arunków  na w zrost Słowa Bożego. 
Nie ma też w arunków  na rozwój ziarna Bo­

żego w sercach podobnych do ziemi zarosłej 
cierniam i zła i chwastam i grzechów. Trzeba 
najpierw  wyplewić je przez żal i pokutę, a 
następnie spulchnić łaską Bożą. Dopiero w te­
dy ziarno wyda owoc w postaci dobrych u­
czynków.

„Kto z Boga jest, słów Bożych słucha”, po­
wiada Chrystus Pan. Na innym  miejscu Zba­
wiciel mówi: „błogosławieni, którzy słuchają 
Słowa Bożego i strzegą go". Naszym więc obo­
wiązkiem jest słuchanie niedzielnych kazań, 
czytanie Pisma św i pogłębianie wiedzy re li­
gijnej. P raw da religijna ma na celu r.ic tylko 
wzbogacić umysł nową wiedz?, — chociaż : 
to jest ważne — ale przede wszystkim ma 
pobudzić naszą wolę do lepszego służenia Bogu 
przez wypełnianie Jego przykazań.

Słowa Boże uczy nas również o prawdzie 
przem ijania: „Przem ija postać tego św iata
(1 Kor. 7.31); „Przem ija śwriat i pożądliwość 
jego"' (1 Jan  2, 17). Wiele przygniata nas kło­
potów dnia codziennego, różne krzyże niesie 
nam życie W tragicznych chwilach mamy po­
ciechę z Pism świętych, które jako nieomylne 
Słowa Boże pozwalają nam z nadzieją p rze­
niknąć próg śmierci „ !  zrozumieć problem 
ziemskiego cierpienia. „Radujcie się i weselcie, 
albowiem zapłata wasza obfita jest w  niebie- 
siech” (Mat. 5, 12).

Szczęśliwy to człowiek, który sens swojego 
życia widzi w zjednoczeniu z Bogiem już tu. 
na ziemi. Głos sum ienia nie jest dla niego 
oskarżeniem, ale satysfakcją z dobrze spełnio­
nego obowiązku. Bóg jest dla niego najw yż­
szym szczęściem, w ypełniającym  bez resz­
ty stworzone do szczęścia serce, wszak w szyst­
kie inne dobra poza Bogiem są nietrwale, 
przem ijające. Otwórz więc swe serce i przy j­
mij z radością Słowo Boże.

Ks. JERZY SZOTMILLER

SŁOWA BOŻEGO
I GLEBA LUDZKICH SEBC
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Życie i działalność Jezusa Chrystusa (7)

urug i rok publicznej działal­
ności Jezusa C hrystusa był nie­
zm iernie urozmaicony zarówno 
pod względem program u naucza­
nia, jak i pod względem charak­
teru  poszczególnych cudów. Dzia­
łalność m isyjna prowadzona przez 
Jezusa z każdym  dniem nabiera 
rozmachu. W pracy tej pomagają 
Mu gorliwie Apostołowie. Oprócz 
nich, Jezus gromadzi wokół sie­
bie grono niewiast, k tóre w spie­
rają  Jego i Apostołów, troszcząc 
się głównie o pokarm  i odzienie. 
Ewangelie w spom inają wyraźnie
0 tym, że niewiast tych było w ie­
le. Te, które odznaczały się gor­
liwością i ofiarnością, zostały w y­
mienione po imieniu: „Maria,
zwana Magdaleną, k tórą opuściło 
siedem złych duchów; Joanna, 
żona Chuzy, zarządcy u Heroda: 
Zuzanna i wiele innych, k tóre im 
usługiwały ze swego m ienia” 
(Łk. 8, 2—3). Niewiasty te tow a­
rzyszyły Jezusowi także w czasie 
Jego misyjnych wędrówek po P a­
lestynie.

Podczas jednej z nich przypro­
wadzono do Jezusa „opętanego, 
który był niewidomy i niem y” 
(Mt. 12, 22). Po wypędzeniu z 
niego złego ducha, o czym wspo­
mina św. Łukasz (11, 14), czło­
wiek ten odzyskał wzrok i mowę. 
Tłum, który był św iadkiem  owe­
go cudownego uzdrowienia, z 
jeszcze większym szacunkiem
1 podziwem patrzy ł na Jezusa. 
Rośnie Jego au to ry tet i pow aża­
nie. Nie mogli spokojnie patrzeć 
na to faryzeusze. W ystępują więc 
z oskarżeniem  i zarzutem, że Je ­
zus w yrzuca złe duchy w imię 
„Belzebuba, władcę złych duchów” 
(Mt. 12. 24). Postaw iony przez 
nich zarzut, jest dla Jezusa ko­
lejną okazją, by autorów  zarzutu 
skarcić, zawstydzić i wykazać im 
nielogiczność w rozumowaniu: 
„Jeśli szatan w yrzuca szatana... 
jakże się ostoi jego królestwo'’” 
(Mt. 12, 26). Faryzeusze stoją jed ­
nak nadal na swym stanow isku 
i dom agają się od Jezusa specjal­
nego znaku, który potwierdziłby, 
że rzeczywiście wyrzuca On złe

duchy za pomocą Ducha Bożego. 
W odpowiedzi Jezus odsyła ich 
do znaku Jonasza. „Albowiem jak 
Jonasz był trzy dni i trzy noce 
we wnętrznościach w ielkiej ryby, 
tak Syn Człowieczy będzie trzy 
dni i trzy noce w łonie ziemi-’ 
(Mt. 12, 40). Znak Jonasza stano­
wił aluzję do śmierci i zm ar­
twychwstania.

Dyskusję z faryzeuszam i prze­
rywa nadejście M aryi i krew nych 
Jezusa, którzy zaniepokojeni w ie­
ściami o nieprzyjaznym  nastaw ie­
niu i zam iarach faryzeuszy, przy­
byli po to, aby przekonać Go, iż 
dalsze narażanie się faryzeuszom 
nie ma najm niejszego sensu. O 
braciach i krewnych Jezusa 
Ewangelie w spom inają kilka razy 
(Mt. 12, 46: Mk. 3, 20; 3, 31—35: 
Łk. 8, 19—21 i J . 7. 3—10). Wśród 
nich byli tacy, którzy odnosili się 
do Jezusa i Jego działalności z 
sym patią, a naw et zostali Jego 
najbliższymi współpracownikami, 
jak np. Apostoł Jakub. Byli też 
i tacy, którzy zajęli stanowisko 
wyczekujące. Nie brakow ało i ta ­
kich, którzy uważali Jezusa za 
„szaleńca" (Mk. 3, 21). Spotkania 
z krew nym i były dla Jezusa zaw­
sze okazją do wskazania i poucze­
nia. iż ponad pokrewieństwo cie­
lesne należy wyżej staw iać pokre­
w ieństwo duchowe. Dla Jezusa 
bratem  jest każdy człowiek, k tó­
ry wypełnia wolę Bożą, zaw artą 
w przykazaniach.

Jeszcze tego samego dnia Jezus 
udaje się na brzeg jeziora G ene­
zaret, gdzie wygłasza w form ie 
przypowieści wspaniałe nauki, 
których głównym tem atem  jest 
Królestwo Boże. W drugim  roku 
publicznej działalności Ewangelie 
wspom inają o ośmiu przypowieś­
ciach wygłoszonych przez C hry­
stusa: o siewcy i ziarnie (Mt. 13. 
1—23; Mk. 4, 1—20; Łk. 8. 4—15),
o kiełkującym  nasieniu (Mk. 4, 
26—29). o kąkolu i pszenicy (Mt. 
13, 24—43), o ziarnie gorczvcznvm 
(Mt. 13, 31—32: Mk. 4, 30—32; Łk. 
13, 18—19), o kwasie chlebowym 
(Mt. 13, 33: Łk. 13, 20—21), o zna­
lezionym skarbie (Mt. 13, 44), o

drogocennej perle (Mt. 13, 45—46) 
i przypowieść o niewodzie (Mt.
13. 47^-50). W przypowieściach 
tych jest zaw arta prom ieniująca 
nauka Chrystusa, wielkiego m i­
strza doktryny duchowej i ducho­
wych potrzeb człowieka. Doktryna 
ta wyrażona jest językiem o nie­
zwykle fascynującej prostocie i li­
rycznym wydźwięku. Królestwo 
Boże, będące głów’nym przedm io­
tem nauczania Chrystusowego w 
przypowieściach, to panowanie 
Boga w sercach ludzkich. Życie 
i działalność Jezusa na ziemi były 
nie tylko przygotowaniem tego 
Królestwa, ale były same w ja ­
kimś sensie tym właśnie K róles­
twem. Zapytany jednak Chrystus 
przez jednego z uczniów, d la­
czego mówi do słuchaczy przez 
przypowieści, odpowiedział: „Dla­
tego mówię do nich w przypo­
wieściach, bo o tw artym i oczami 
nie widzą i otw artym i uszami nic 
słyszą, ani nie rozumieją... Lecz 
szczęśliwe oczy wasze, że widzą 
i uszy wasze, że słyszą. Bo za­
prawdę powiadam  wam: „Wielu 
proroków i spraw iedliw ych prag­
nęło zobaczyć lo, na co wy p a­
trzycie, a nie ujrzeli; i słyszeć to, 
co wy słyszycie, a nie usłyszeli-’ 
(Mt. 13. 13-—17). Cytowany frag ­
m ent sugeruje, iż pod powierzch­
nią tego. co się działo, było coś 
więcej niż to dostrzegał przeciętny 
widz. Jezus w yraźnie stwierdza, 
że w Jego osobie i działalności 
tkwi coś, co przekracza w artości 
m oralne i religijne przekazane 
Żydom w nauczaniu proroków 
starotestam entow ych, w mądrości 
tradycji i prawniczych form uł­
kach faryzeuszy, w m onarchii Da­
widowej i w  Świątyni. A le dla­
tego też nauka o K rólestw ie Bo­
żym będzie napotykała na opory 
i sprzeciwy. Jezus o tym wie, ale 
to nie znjechęca Go. Zaraz po wy­
głoszeniu przypowieści udaje się 
do rodzinnego m iasta — Nazaretu, 
by nauczać w miejscowej synago­
dze. Jego w ystąpienia spotykają 
się z niedowiarstwem  m ieszkań­
ców. „I powątpiewali o Nim. A 
Jezus rzekł do nich: Tylko w 
swojej ojczyźnie i w swoim domu 
może być prorok lekcew7ażonv” 
(Mt. 13, 57).

Niepowodzenia w  Nazarecie nie 
zniechęcają Jezusa, w prost prze­
ciwnie, stanowią zachętę do roz­
winięcia jeszcze bardziej ożywio­
nej działalności m isyjnej w in ­
nych m iastach. W tym  celu wy­
syła Apostołów, dając im w ska­
zówki, jak m ają swoje posłannic­
two wypełniać. Daje też im w ła­
dzę uzdrawiania. Posłuszni rozka­
zowi Mistrza, rozchodzą się po 
okolicznych miastach i wioskach, 
głosząc Ewangelię i czyniąc cuda 
(Mt. 10, 5—42; Łk. 12, 1— 12).

W tym  sam ym  czasie Herod 
wydaje rozkaz stracenia św. Jana 
Chrzciciela. Gdy dotarły  jednak 
do niego wieści o cudach Jezusa, 
sądził, że to Jan  odżył i znowu 
działa (Mt. 14, 1—2). Tymczasem 
z pracy m isyjnej w racają Aposto­
łowie i składają Jezusowi sp ra­
wozdania ze swej działalności. 
Przybyw ają także do Jezusa ucz­
niowie Jana, którzy przynoszą 
wiadomość o śm ierci Jana Chrzci­
ciela. Wiadomość ta na pewno 
Jezusa zasmuciła. W trosce też
o w łasne bezpieczeństwo, Jezus 
postanaw ia na pewien czas przer­
wać publiczną działalność. W tym 
celu udaje się ku  puszczy B etsa­
idzie, leżącej po wschodniej stro­
nie jeziora Genezaret. Z am iar zo­
stał pokrzyżowany przez tłum. 
który podążał za Nim. Zbyt głoś­
na była Jego sław a i autorytet.

Nie łatwo było więc Jezusowi 
zgubić za sobą ślad i odejść n ie­
postrzeżenie. Jednak Jezus nie 
gniewa się na tych, którzy za Nim 
podążyli. Cały dzień wygłasza do 
nich nauki i uzdrawia chorych. 
Pod wieczór zaś dokonuje w iel­
kiego cudu, k tóry  przyniesie Mu 
jeszcze większy rozgłos. Mając do 
dyspozycji pięć chlebów jęcz­
miennych i dwie ryby. nakarm ił 
„około pięciu tysięcy mężczyzn, 
nie licząc kobiet i dzieci" (Mt. 14, 
15—21). Lud jest zdumiony i chce 
Jezusa okrzyknąć swym królem 
Ale on znając ich zam iary, schro­
nił się sam jeden na górę (J. 6. 
14—15). Tam spędza czas na mod­
litwie, dając uprzednio Aposto­
łom rozkaz, aby odjechali na d ru ­
gi brzeg jeziora. Apostołowie roz­
kaz w ypełniają. Mają jednak 
trudną przeprawę z powodu s il­
nego w iatru. Około „czwartej 
straży nocnej-’, tj. między godziną 
trzecią a szóstą naszego sposobu 
liczenia czasu, zdołali dopłynąć 
jedynie do środka jeziora. Wów­
czas ujrzeli idącego po powierzch­
ni jeziora Jezusa. Są przerażeni 
i sadzą, że z powodu zmęczenia 
widzą jakieś złudne zjawisko. 
Uspokaja ich jednak głos Jezusa: 
„Odwagi. Ja  jestem, nie bójcie 
się" (Mt. 14, 27). Apostołowie na­
dal nie dowierzają. P iotr chce się 
nam acalnie przekonać, czy to rze­
czywiście Jezus idzie po jeziorze 
i prosi, by mógł w yjść z łodzi 
i przyjść do Niego po wodzie. 
„A on rzekł: Przyjdź. P iotr w y­
szedł z łodzi i krocząc po wodzie, 
przyszedł do Jezusa. Lecz na w i­
dok silnego w iatru  uląkł się i gdy 
zaczął tonąć, krzyknął: Panie r a ­
tuj mnie. Jezus natychm iast wy­
ciągnął rękę i chwycił go, mówiąc: 
Czemu zwątpiłeś, m ałej w ia ry ’ 
Gdy usiedli do łodzi, w iatr się 
uciszył. Ci zaś, którzy byli w łodzi, 
upadli przed Nim, mówiąc: P raw ­
dziwie jesteś Synem Bożvm’- (Mt.
14. 29—32).

Zaraz następnego dnia po tym 
w ydarzeniu Jezus nauczał w Ka- 
farnaum , w synagodze. Tutaj 
przybył też ten sam lud, który 
poprzedniego dnia został cudow ­
nie nakarm iony. Wszyscy oni m y­
śleli o chlebie, o dobrach m ate­
rialnych, k tóre zapewni im w iel­
ki P rorok powstały w  narodzie. 
Jezus zna ich myśli i zaczyna 
mówić im o Chlebie, ale nie tym 
ziemskim, lecz duchowym. S łu­
chacze, ci sami, którzy jeszcze 
przed chwilą byli zachwyceni Je ­
go osobą i naukam i, są początko­
wo zaskoczeni, później przerażeni 
i zgorszeni. Teraz nie rozumieją 
Jego słów o Chlebie życia, danym 
z nieba, jak również i tego, że 
nie będą mieć życia wiecznego, 
jeżeli nie będą pożywali Jego 
Ciała i nie będą pili K rw i Jego. 
Zgorszeni są także niektórzy ucz­
niowie. Ci od Niego odchodzą ra ­
zem z rzeszą „wielbicieli”. W ów­
czas Jezus zapytał Apostołów, 
czy i oni chcą odejść? No to „Szy­
mon Piotr odpowiedział: Panie, 
do kogóż my pójdziemy? Ty masz 
słowa życia wiecznego. A myśmy 
uwierzyli i poznali, że Ty jesteś 
Świętym Boga" (J. 6, 22—69).

D r u g i  r e k  p u b l i c z n e g o  n a u c z a n i a  
d o b i e g a ł  k o ń c a .  J e z u s  w i e  o t y m  j a k i e  
s k u t k i  w v w o l u j e  J e g o  n a u k a  i d z i a ­
ł a l n o ś ć .  W i e  t a k ż e  o z a m i a r a c h  f a ­
r y z e u s z y .  W i e  o  t y m ,  ź e  j e d e n  z  A p o ­
s t o ł ó w  G o  z d r a d z i .  D l a t e g o  p o  s ł o ­
w a c h  P i o t r a  d o d a :  „ C z y ż  n i e  w y b r a ­
ł e m  w a s  d w u n a s t u -? A  j e d e n  z  w a s  
j e s l  d i a b ł e m .  M ó w i ł  z a ś  o J u d a s z u  s y ­
n u  S z y m o n a  ł s k a r i o t y .  T e n  b o w i e m  — 
j e d e n  z  D w u n a s t u  — m i a ł  G o  w y d a ć ”  
(,T. fi, m — 71).  Z a n i m  j e d n a k  t o  n a s t ą p i ,  
u p ł y n i e  j e s z c z e  j e d e n  r o k ,  r ó w n i e  
p r a c o w i t y  i b o g a t y  w  w y d a r z e n i a  j a k  
d w a  p o p r z e d n i e .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Biskup Franciszek Hodur (5)

O s ą d z e n i e  J a n a  H u s a  n a  s o b o r z e  w  K o n s t a n c j i

Słowo „klątwa" działało ongiś jak grom. 
Rzucenie na kogoś klątwy przez papieża lub 
biskupa wzbudzało dreszcz, grozę i przeraże­
nie. Człowiek wyklęty stawał się natychmiast 
osamotniony, wyłączony ze społeczności, w 
której żył i pracował. Był bojkotowany przez 
ogól, narażony na utratę majątku, życia i albo 
ginął w nierównej walce, albo się musiał upo­
korzyć.

Klątwa, zwana także ekskomuniką lub ana­
temą ma swoje podstawy prawne w kodeksie 
Praw’a Kanonicznego Kościoła Rzymskokato­
lickiego, dotąd jeszcze nie zmienionym, choć 
wiadomo już, iż z wielką starannością zmiany 
te są przygotowywane. Kanon 2257 tego Ko­
deksu mówi: „Ekskomunika jest cenzurą (ka­
rą), która ochrzczonego wyklucza ze współ­
uczestnictwa z wiernymi”. Dalsze kanony Ko­
deksu mówią o skutkach klątwy: zakaz bra­
nia udziału w obrzędach religijnych, przyj­
mowania sakramentów, odmowa pogrzebu 
chrześcijańskiego aż do wyrzucenia z cmenta­
rza, pozbawienie wszelkich stanowisk w Koś­
ciele itp. Kanon 2267 nakazuje wiernym, aby 
z człowiekiem wyklętym nie obcowali, nie roz­
mawiali, nie mieszkali, nie pracowali, nie za­
praszali do stołu, a nawet do niego nie pisali.

W Polsce, według edyktu wieluńskiego z 
1424 roku, wyklęty za „herezję” otrzymywał 
przydomek infamisa, czyli człowieka pozba­
wionego czci. Od tej kary mógł zwolnić tylko 
papież. Człowiekowi „pozbawionemu czci” od­
bierano majątek, wszystkie godności i urzędy 
nie tylko kościelne, ale także świeckie, skazy­
wano go na wygnanie z kraju, czyli banicję. 
Jeśli banita dobrowolnie nie opuścił kraju 
mógł być uwięziony, a nawet skazany na 
śmierć. Władze państwowe miały obowiązek 
wykonać sąd kościelny.

Ceremoniał poprzedzający rzucenie klątwy 
był ponury, budzący zgrozę. Obrzęd ten od­
bywał się w kościele, przy zapalonych św ie­
cach, biciu w dzwony i śpiewie psalmów. Pod­
noszono krzyż, osłaniano go czarną tkaniną, 
obdzierano ołtarz z wszystkich ozdób. Rota 
klątwy była ustalona w XII wieku w Dekre­
cie Gracjana (był to zakonnik, kamcduła, 
twórca nauki prawa kościelnego; Dekret 
Gracjana był podstawą do opracowania Ko­
deksu Prawa Kanonicznego). Rotę ekskomuniki 
w miarę upływu wieków rozszerzano modyfi­
kowano i dostosowywano do okoliczności. Ro­
ta ta według kodeksu Gracjana brzmiała na­
stępująco:

„Przeklęty niechaj będzie tak, iż w nim 
zdrowego człowieka nie pozostanie od wierz­
chu głowy aż do stopy nożnej. Niechaj w y­
płyną wnętrzności jego, a ciało jego niech ro­
bactwo toczy... Niechaj będzie przeklęty z Ka­
inem mężobójcą. niechaj mieszkanie jego bę­
dzie spustoszone, niechaj będzie wymazany z 
ksiąg żyjących i pamiątka jego na wieki nie­
chaj zginie.” Niechaj na ostatnim sądzie prze­
klęty będzie z diabłem i anioły jego i na wieki 
niechaj zginie” (Por. Józef Sjemek, Siadami 
klątwy, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
1970, str. 23.; na tym dziele oparty został ni­
niejszy artykuł).

Jeśli wyklęty chciał wyjednać sobie prze­
baczenie, wtedy musiał poddać się uciążliwej 
oraz upokarzającej pokucie. Cesarz niemiecki 
Henryk IV, wyklęty w XI wieku przez papie­
ża Grzegorza VII, musiał w zimie przejść 
przez Alpy, aby stanąć po uciążliwej podróży 
u bram zamku, zwanego Kanossą, w którym 
przebywał papież. Następnie boso, z odkrytą 
głową, przez trzy dni błagał o przebaczenie. 
Dopiero na czwarty dzień kazał papież otwo­
rzyć bramy, wpuścić cesarza do zamku, by 
przy ołtarzu zdjąć z niego klątwę.

Na książąt i królów polskich również spa­
dały klątwy. Znana jest obszernie przez his­
toryków opisana sprawa zatargu Bolesława 
Śmiałego z biskupem krakowskim Stanisła­
wem Szczepanowskim (wiek XI). Bolesław 
Śmiały skazał biskupa na śmierć, uważając 
go za zdrajcę, za co dotknięty ekskomuniką 
musiał uchodzić z kraju. Biskup Jan Muskata 
zniemczony Ślązak, byl zdecydowanym wro­
giem króla Władysława Łokietka, prowadził 
podjazdową walkę przeciw niemu i kilkakrot­
nie rzucał na niego klątwy, aż wreszcie sam 
dostał się w ręce króla, który zamknął go do 
więzienia. Zaszczytu klątwy dostąpilj także 
synowie Bolesława Krzywoustego: Bolesław 
Kędzierzawy, Mieszko III Stary, Władys­
ław II.

Bardzo ciekawy był zatarg króla Kazimierza 
Wielkiego z biskupem krakowskim Bodzantą. 
Kazimierz Wielki obłożył podatkami krakow­
skie dobra biskupie. Wówczas biskup Bodzan- 
ta posłał królowi przez księdza kanonika Ba- 
ryczkę dekret ekskomunikacyjny. Król uznał 
ten dekret za obrazę majestatu królewskiego i 
swoim dekretem skazał kanonika Baryczkę na 
śmierć. Księdza Baryczkę zaszyto do worka 
i wrzucono do Wisły. Ostatnim z królów pol­

skich, którego straszono klątwą, był Kazimierz 
Jagiellończyk. Gdy papież Pius II zamianował 
biskupem krakowskim popierającego Zakon 
Krzyżacki Jakuba z Sienna, wówczas król 
skonfiskował dobra kapituły krakowskiej, w y­
pędził z kraju biskupa Jakuba, a na biskupst­
wo krakowskie mianował swego kandydata 
księdza Gruszczyńskiego. Papież rzucił klątwę 
na króla, lecz król decyzji nie cofnął i sprawę 
wygrał.

Klątwy rzucane przez papieży i biskupów 
były nie tylko orężem w rozgrywkach poli­
tycznych, lecz dotyczyły także spraw bardziej 
przyziemnych, czysto materialnych. Bardzo 
często wyklinali biskupi tych, którzy im pró­
bowali uszczuplać majątki kościelne, a naj­
częściej ekskomunikowano za niepłacenie dzie­
sięcin lub brak subordynacjj władzy kościelnej. 
Znane są nawet fakty rzucania klątwy za 
zranienie konia należącego do klasztoru lub 
za nałożenie cła na piwo przeznaczone dla 
kanoników (J. Siemek, dz. cyt. str. 19). Zna­
na i głośna była historia zatargu Księdza Sta­
nisława Orzechowskiego z biskupem prze­
myskim. Wyklął go biskup za złamanie celi­
batu przez zawarcie małżeństwa i skazał na 
konfiskatę dóbr i wygnanie z kraju. Król 
Zygmunt August potwierdził wyrok sądu bis­
kupiego i nakazał wojewodzie krakowskiemu
— Piotrowi Kmicie — wyrok wykonać. 
Szlachta małopolska, która lubiła księdza 
Orzechowskiego, nie dopuściła do wykonania 
wyroku.

Przypominając Czytelnikom o tych daw­
nych czasach politycznej i religijnej potęgi 
Kościoła, który przerażał swych wyznawców  
klątwą, uczyniłem to dlatego, aby wprowa­
dzić w klimat klątwy rzuconej na Franciszka 
Hodura i odczytanej we wszystkich polskich 
kościołach w diecezji serantońskiej dnia 2 
października 1898 roku. Wprawdzie w  XIX  
wieku rzucanie ekskomuniki nie miało już tak 
groźnych skutków jak w wieku XI do XVI-go, 
niemniej jednak nie było to rzeczą przyjem­
ną i jeszcze mobilizowało chrześcijan przeciw 
wyklętemu. O przyczynach i skutkach tej 
ekskomuniki napiszemy w następnym nume­
rze „Rodziny”.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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Ludzie dobrej roboty

Z Kościołem i dla Kościoła
Jak każda nasza parafia, tak również i pa­

rafia pw. św. Antoniego w Świdnicy w woj. 
wrocławskim wśród swoich członków ma 
ludzi, którzy z dumą oświadczają, że są na­
rodowcami z okresu przedwojennego. Należą 
do nich: p. Maria Winiarska-Ostaszewska
i pp. Stasieczek. A oto kilka wspomnień p. 
Marii Winiarskiej-Ostaszewskiej z czasów 
„dawnych” i „nowych”.

— W jakich okolicznościach zetknęła się 
Pani z naszym Kościołem?

— Z Kościołem Narodowym związali mnie 
moi rodzice przez chrzest. Rodzice moi byli 
aktyw nym i członkami parafii pw. Podwyż­
szenia Krzyża Świętego w Gorzkowie, w po v 
K rasnystaw  — od jej zarania.

— Może kilka uwag na tem at życia parafii 
z tamtejszego okresu?

— Wiem z opow iadania rodziców, że p a ra ­
fia w Gorzkowie pow stała w 1927 r. Jak  nie­
mal wszędzie, tak i tam, przyczyną pow sta­
nia parafii narodowej był wyzysk wiernych 
przez duchownych rzymskokatolickich oraz 
deptanie i gwałcenie przez nich godności 
ludzkiej.

— Czy może Pani podać jakieś charakte­
rystyczne zdarzenia z  tam tych lat?

— Oczywiście. Organizatorem  parafii był 
ks. Jan  Naumiuk, natom iast pierwszym pro­
boszczem był ks. Jan  Perkowski. Początkowo 
odpraw iano nabożeństw a u gospodarza Żuka. 
Ludzie jednak chcieli mieć „prawdziwą" 
świątynię. I dosłownie w zaledwie kilku m ie­
siącach taką św iątynię sobie wybudowali.

..Rzymianie'' ciągnęli nas po sądach, gdyż 
chcieli zmusić nas do zlikwidowania koś­
cioła i parafii. Procesy ciągnęły się dosłownie 
kilka lat. Ludzie jednak byli twardzi, a Bóg 
był z nami, bo w ybrnęliśm y z kłopotów i 
spraw ę wygraliśmy. O przyw iązaniu ludzi do 
Kościoła Narodowego może świadczyć np. to, 
że w ciągu pół roku w G orzkow if w naszej 
parafii udzielono 20 chrztów, 10 ślubów, od­
było się 14 pogrzebów. 70 dzieci przyjęło Ko­
m unię św., a 95 osób przystąpiło do bierzm o­
wania.

W  W i

K o ś c i ó ł  p o l s k o k a i o l i c k i  w  Ś w i d n i c y

— Może słówko o duszpasterzach?

— W latach 1933—1936 proboszczem parafii 
był ks. W alerian Kierzkowski — obecny Bi­
skup Elekt O rdynariusz Diecezji W rocław­
skiej. Jego zasługą było wybudowanie w 
Gorzkowie plebanii. Od 1937 r. proboszczem 
parafii jest ks. Marcin Tymczak. który — już 
po wojnie — odrem ontował kościół, ogrodził 
go, a także rozbudował plebanię.

— Jak znalazła się Pani w Świdnicy?

- -  7 Wvczajnie, jak  tysiące innych ludzi.

— I, oczywiście, udziela się Pani nadal w 
pracy parafialnej?

— N aturalnie. Mam już zresztą w łasną ro­
dzinę. Mój mąż pochodzi z Bydgoszczy, więc 
nie znał naszego Kościoła z tam tych lat. Ale 
to mu wcale nie przeszkadzało włączyć się 
aktywnie w życie parafii. To samo dotyczy 
moich dorosłych dzieci.

— Co Pani może powiedzieć o życiu pa­
rafii św idnickiej?

B i s k u p  e l e k t  w ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a

— Parafia w Świdnicy została zorganizo­
w ana w 1953- r. Kościół jest zabytkiem  z XV 
wieku, ale niestety bardzo zniszczonym. Z p o ­
wodu zagrożenia kościół jest czasowo zam ­
knięty. Jednak dzięki zaradności duszpasterza
i naszej pracy — została odrem ontowana 
przyległa do budynku kościelnego kaplica, 
gdzie od 1969 r. odpraw iane są regularnie na­
bożeństwa. W parafii naszej duszpasterzowali 
kolejno: ks. Leon Walczak, ks. Bolesław
Ewertowski, ks. Kazimierz Sochal. a ak tua l­
nie — ks. Edw ard Paruszczak. Każde nabo­
żeństwo uśw ietnia grą na fisharm onii nasz 
organista p. Leon Molisak. .

Z uwag duszpasterzy parafii świdnickiej — 
uwiecznionych w „Kronice” — wynika, że P- 
Maria Winiarska-Ostaszewska wraz z całą ro­
dziną, a także pp. Stasieczek mocno związali 
z naszym Kościołem swoje życie. Są oni mo­
torem parafii. Jest to kolejny dowód, że w 
każdej parafii, gdzie żyją i działają gorliwi 
wyznawcy, tam życie religijne kwitnie, a pa­
rafia ciągle się rozwija.

Ks. TADEUSZ PIĄTEK

G r u p a  m ł o d z i e ż y  z  d u s z p a s t e r z e m  w  k o ś c i e l e

Wszystkie Parafie Polskokatoli- 

ckie prenumerują i propagują „Ro­

dzinę". Tylko prenumerata zapew­

nia regularne otrzymywanie nasze­

go Tygodnika.

6



POLSKOKATOLICKIEGO #  Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO •  Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO •

Co słychać w parafii elbląskiej?
Jedną z bardziej żywotnych 

parafii polskokatolickich jest pa­
rafia pw. Dobrego Pasterza w 
Elblągu. Kościół mieści się przy 
ul. W arszawskiej 9. Msze Sw. 
w niedziele i święta odpraw iane 
są o godz. 9 i 11, w dni powszed­
nie o godz. 8. D rukujem y po­
niżej inform acje o bieżącym ży­
ciu parafii, nadesłane nam przez 
jednego z jej członków — stu ­
denta Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej.

P arafia polskokatolicka w  El­
blągu wkracza w  27 rok swej o­
wocnej pracy na Ziemiach Od­
zyskanych. Powołana do życia w 
roku 1947 przez ówczesnego Ks. 
Biskupa O rdynariusza Józefa P a ­
dewskiego na prośbę w iernych 
Kościoła Narodowego, którzy 
przybyli do Elbląga po zaw ieru­
sze wojennej — przeżywała róż­
ne m omenty: radosne i przykre 
w swoim rozwoju. O statnie jed­
nak la ta  przyniosły z sobą wiele 
dobrego dla parafii. Dzięki s ta ­
raniom  obecnego proboszcza ks. 
mgra Józefa Oftona uzyskano z 
Rady Kościoła i K urii Biskupiej 
Diecezji W arszawskiej pieniądze 
na remont. W ykorzystując tę do­
tację parafianie z całą ofiarnoś­
cią i poświęceniem pomagali przy 
renowacji swojej św iątyni, wiele 
prac wykonując w  czynie spo­
łecznym.

Rozmawiając z księdzem pro­
boszczem Józefem Oftonem us­
łyszałem wiele słów uznania pod 
adresem tutejszej Rady P arafia l­
nej i wiernych. Ks. Proboszcz nie 
ukrywa, że w arunki pracy dusz­
pasterskiej w Elblągu są trudne, 
ponieważ parafia nie należy do 
liczebnych. Podkreśla jednak, że 
nie spodziewał się tak sponta­
nicznej postawy wiernych. Rze­
czywiście, zrobiono bardzo dużo. 
Dzisiejszy wygląd zewnętrzny 
kościoła oraz wnętrze świątyni 
niczym nie przypom inają stanu

z la t ubiegłych. Dach obiektu po­
kryto blachą miedzianą, g run­
townie wymalowano ściany, zmie­
niając jednocześnie instalację 
elektryczną i oświetlenie. Pozos­
tały jeszcze do napraw y okna, co 
p lanuje się wykonać w  tym  ro ­
ku. „Wierzę w ofiarność p a ra ­
fian — mówi Ks. Proboszcz — 
dlatego myślę, że z tą spraw ą nie 
będzie większych kłopotów".

P arafian ie są bardzo przyw ią­
zani do swojego duszpasterza, 
który kieruje już tutejszą p a ra ­
fią od roku 1963. Nie chcą nic 
słyszeć o jakiejkolw iek zmianie. 
Mówią: „Nie oddamy naszego
ks. proboszcza. Wiemy, że nas nie 
zawiedzie, bo. zawsze dotrzym u­
je słowa. Kiedy do nas przybył, 
to obiecał, że nie opuści Elbląga 
dopóki nie w yrem ontuje kościo­
ła. No i wyremontował! Tak jest 
ze wszystkim. Zawsze możemy li­
czyć na jego pomoc, choć my sa­
mi dostarczamy mu wielu zm art­
wień".

W parafii stosunkowo duża 
liczba młodzieży i dzieci uczęsz­
cza na lekcje religii w miejsco­
wym punkcie katechetycznym. 
Ks. Ofton rozumie młodych, znaj­
duje z nimi wspólny język, jest 
ich prawdziwym  przyjacielem.

Minione św ięta Bożego N aro­
dzenia upłynęły w miłej i se r­
decznej atmosferze. Do parafii 
zawitał św. Mikołaj, wręczając 
dzieciom i młodzieży paczki ze 
słodyczami, a co niegrzeczniej­
szym tradycyjne rózgi. W św ią­
tyni pięknie przystrojonej w y­
sokimi św ierkam i, na których 
migotały kolorowe św iatełka, licz­
nie zgromadzeni przed żłobkiem 
wierni powitali na pasterce Dzie­
ciątko Jezus. W pierwszym dniu

św iąt na ślubnym  kobiercu s ta ­
nęła jedna z młodych parafianek, 
od urodzenia wychowana w  tu ­
tejszej parafii.

Podczas mszy św. 31 grudnia 
odbyło się uroczyste zakończenie 
i podsumowanie działalności p a­
rafii w starym  roku. Mimo nie­
zbyt szczęśliwej pory (czas przy­
gotowania się na zabawy sylw est­
rowe), w uroczystości wzięła u ­
dział duża liczba wiernych. 
Świadczy to, niewątpliw ie, o oży­
wieniu życia religijnego w pa­
rafii.

Pytam  o plany na rok 1974. Ks. 
Proboszcz Józef Ofton odpowiada: 
„Pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia w  kościele i parafii. Jeśli 
idzie o spraw y gospodarcze, to 
obecnie trzeba przede wszystkim 
uporządkować plac wokół koś­
cioła. To umożliwi odbywanie 
procesji na zewnątrz budynku. 
Poprzednio przeszkadzał nam w

1. K s .  P r o b o s z c z  m g r  J ó z e f  O f t o n  i
R a d a  P a r a f i a l n a  w  E l b l ą g u

2. U r o c z y s t a  p a s t e r k a  w  k o ś c i e l e  D o ­
b r e g o  P a s t e r z a  w  E l b l ą g u

2. M in is t ra n c i  p a r a f i i  e l b l ą s k i e j  ze 
s w o im  k s ię d z e m  p r o b o s z c z e m

tym  przyległy do nas zakład p ra ­
cy. Obecnie uzyskaliśmy zgodę 
wła_dz na wydzielenie odpowied­
nio szerokiego pasa gruntu. G łó­
wną moją troską duszpasterską 
jest spraw a otw arcia filii naszej 
parafii w  M alborku. Mamy tam  
dość sporą grupę wyznawców, 
którzy obecnie dojeżdżają do El­
bląga”.

Kończąc rozmowę życzę dużo 
pomyślności w nowym roku i 
błogosławieństwa Bożego wszyst­
kim  parafianom  w  życiu osobis­
tym  i w pracy, a Księdzu P ro ­
boszczowi — na niwie duszpas­
terskiej.

M. T.

Z ża łob n ej karty
W  l i s t o p a d z i e  1973 r . o d s z e d ł  z  n a s z e j  s p o ł e c z n o ś c i  w i e r n y c h  W 82 

r o k u  ż y c i a  b r .  P O R F I R I U S Z  M A L I N O W S K I ,  w i e l o l e t n i  h o n o r o w y  
z a k r y s t i a n  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  N a j ś w .  S e r c a  J e z u s a  p r z y  u l .  O d ­
r o d z e n i a  w  Z a m o ś c i u .

S w o j ą  w i a r ę  i ż y c i e  z w i ą z a ł  z  K o ś c i o ł e m  N a r o d o w y m  w  1926 r . ,  
w  cza_sie b e z p r z y k ł a d n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a  i d y s k r y m i n a c j i  l u d z i ,  k t ó ­
r z y  o d w a ż y l i  s i ę  z o r g a n i z o w a ć  p a r a f i ę  i z b u d o w a ć  K o ś c i ó ł ,  b y  c z c i ć  
B o g a  w  o j c z y s t y m ,  n a r o d o w y m  j ę z y k u .

N i e  m i a ł  z r o z u m i e n i a  w ś r ó d  n a j b l i ż s z y c h ,  ż o n y  i  d z i e c i .  O s a m o t ­
n i o n e g o ,  u p o r c z y w i *  z  f a n a t y z m e m  i p r z e w r o t n o ś c i ą  u s i ł o w a n o  o d e r ­
w a ć  n d  u m i ł o w a n e g o  K o ś c i o ł a .  O n  z a ś  s w o j ą  o f i a r n ą ,  b e z i n t e r e s o w n ą ,  
g n r l i w ą  i w y t r w a ł ą  p r a c ą  k o l e j n o  z  w i e l o m a  p r o b o s z c z a m i  d a w a ł  
ż y w e  d o w o d y  i w z ó r  u k o c h a n i a  Ś w i ę t e j  I d e i  C h r y s t u s a .

P r z e z  d ł u g i e  l a t a  t r o s z c z y ł  s i ę  o ś w i ą t y n i ę ,  j e j  s c h l u d n o ś ć ,  d e k o r a -  
c ję< s p e c j a l n i e  n a  u r o c z y s t o ś c i  i ś w i ę t a .  O f i a r o w a ł  w i e l e  p r z e d m i o t ó w  
d o  w y p o s a ż e n i a  K o ś c i o ł a .  P r a w i e  d o  o s t a t n i c h  d n i  ż y c i a  o d w i e d z a ł  
ś w i ą t y n i ę ,  s ł u ż y ł  d o  M s z y  ś w . ,  u c z e s t n i c z y ł  w  s a k r a m e n c i e  P o k u t y  
i E u c h a r y s t i i .

O p a t r z o n y  ś w .  ś w .  S a k r a m e n t a m i  z a s n ą ł  w  P a n u .  P a m i ę ć  o  J e g o  
s k r o m n e j ,  c i c h e j  O s o b i e  p o z o s t a ł a  i z a c h o w a  s i ę  w ś r ó d  n a s .

W  d n i u  l . X I .  K s .  P r o b o s z c z  z  w i e r n y m i ,  m o d ł a m i  i o s t a t n i m  p r z e ­
m ó w i e n i e m  p o ż e g n a ł  D r o g i e g o  n a m  B r a t a .

1S g r u d n i a  1913 r . z m a r ł  8 1 - l e t n i  ś p .  b r .  A N D R Z E J  P A L U C H ,  w i e l o ­
l e t n i  c z ł o n e k  p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  w  Z a m o ś c i u  i p r z e w o d n i c z ą c y  
w  R a d z i e  P a r a f i a l n e j  p o d c z a s  w i e l u  k a d e n c j i  o k r e s u  p r z e d w o j e n n e g o .

O d  c h w i l i  z o r g a n i z o w a n i a  p l a c ó w k i  p r z e z  ó w c z e s n e g o  m i s j o n a r z a  
k s .  M a r i a n a  P i e c h o c i ń s k i e g o  z W a r s z a w y ,  z m a r ł y  p r a c o w a ł  o f i a r n i e  
z w i e l o m a  d z i a ł a c z a m i  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  i m i a s t a  d l a  k r z e w i e n i a  
p r z e n i e s i o n e j  z z a  O c e a n u  I d e i  K o ś c i o ł a  N a r o d o w e g o .  J a k o  r o b o t n i k  
w  m a j ą t k a c h  z i e m s k i c h ,  z a w s z e  i w s z ę d z i e ,  o d w a ż n i e  m ó w i ł  o  k r z y w ­
d z i e  i w y z y s k u  n a j b i e d n i e j s z y c h  w a r s t w  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i c h ł o ­
p ó w  w s k a z u j ą c  ź r ó d ł a  z ł a  i k o n i e c z n o ś ć  z e r w a n i a  ł a ń c u c h a  n i e w o l i  
k s i ę ż o - p a ń s k i e j .  R y ł  za  t o  p r z e ś l a d o w a n y ,  z w o l n i o n y  z  p r a c y ,  p r z e ­
n o s i ł  s i ę  z  p o w i a t u  d o  p o w i a t u .  Z a w s z e  z a c h o w y w a ł  ł ą c z n o ś ć  z  p a r a ­
f i ą .  Ś c i g a n y  p o l i c y j n i e ,  w i ę z i o n y ,  w y t r w a ł  p r z y  s w o i c h  p r z e k o n a ­
n i a c h .  N i e  ł a t w y  b y ł  c z a s  o k u p a c j i ,  p r a c a  w  p o d z i e m i u  d l a  P o l s k i .

P o  w y z w o l e n i u  Z a m o j s z c z y z n y  c z y n n i e  d z i a ł a ł  n a  r z e c z  u t r w a l e n i a  
W ł a d z y  L u d o w e j  n a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  w y z n a c z o n e j  p r a c y .  W s p ó ł -  
w i e r n y c h  z a c h ę c a ł  d o  w y t r w a n i a ,  p r z e k o n y w a ł  s ł u s z n i e ,  ż e  b l i s k i  
j e s t  d z i e ń ,  w  k t ó r y m  n a s z  p r z e ś l a d o w a n y  o n g i ś  K o ś c i ó ł  b ę d z i e  p r a w ­
n i e  z r ó w n a n y  z  i n n y m i  w y z n a n i a m i .  C z ę s t o  p o ś w i ę c a ł  s w o j ą  w i e d z ę  
f a c h o w c a ,  p r a c ę  i o f i a r n o ś ć  d l a  p o t r z e b  p a r a f i i .  Z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  
d z i a ł a ń  d l a  d o b r a  O j c z y z n y  o d z n a c z o n y  z o s t a ł  K r z y ż e m  K a w a l e r s k i m  
O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i ,  Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  i  i n n .

W  p o g r z e b i e  d n i a  21 g r u d n i a  1913 r .  w z i ę ł y  u d z i a ł ,  p o z a  n a j b l i ż s z ą  
r o d z i n ą ,  s ą s i a d a m i  i w s p ó ł b r a ć m i  l i c z n e  d e l e g a c j e  i n s t y t u c j i ,  z a k ł a ­
d ó w  p r a c y ,  g r o n o  p r z y j a c i ó ł  M i e j s k i e j  i P o w .  O r g .  P a r t .  z  k w i a t a m i ,  
w i e ń c a m i  i o r k i e s t r a .

Ks. M. S.
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Polonijne

Polski Narodowy Kościół Kato­
licki działający wśród Polonii 
amerykańskiej postawił sobie za 
cel od zarania swego istnienia nie 
tylko pracę ściśle religijną, dusz­
pasterską, ale również kulturalno 
oświatową i kształceniowo-wy- 
cfaowawczą.

W łonie Kościoła powołane zo­
stały takie instytucje, jak Towa­
rzystwo im. Marii Konopnickiej. 
Towarzystwo Młodzieży „Zmar­
twychwstanie”, Towarzystwo
Przyjaciół Polsko-Narodowej 
Szkoły, Seminarium Duchowne 
im. Sawonaroli, Szkoła Chrześci­
jańskiego życia i inne. Wszystkie 
one pracowały i pracują nad tym, 
by wśród członków PNKK 
ukształtować wysoką świadomość 
religijną i patriotyczną, by zwła­
szcza w  młodym pokoleniu polo­
nijnym wyrzeźbić charakter pra­
wdziwego chrześcijanina i szla­
chetnego Polaka.

Doniosłą rolę wśród młodych 
odegrało Towarzystwo Młodzieży 
„Zmartwychwstanie". Powstało 
ono w 1914 roku jako organizacja 
przede wszystkim młodzieży m ę­
skiej, a wytyczone prze^ towarzy­
stwo zadania to utrzymywanie 
więzi między Polakami na ob­
czyźnie, kształtowanie szlachetne­
go charakteru, wzajemna pomoc, 
praca na polu oświaty, upamięt­
nianie szczególnych rocznic naro­
dowych, a także sport i godziwa 
rozrywka.

Towarzystwo Młodzieży „Zmar­
twychwstanie" organizuje corocz­
nie zlot w Scranton. Dzięki uprzej­
mości ks. biskupa dra Tadeusza 
Zielińskiego, pierwszego Biskupa 
PNKK, prezentujemy naszym 
Czytelnikom zdjęcia z ostatniego 
zlotu odbytego 3 września 1973 
roku. Zlot rozpoczął się nabożeń­
stwem polowym przy grocie 
Chrystusa Łaskawego przy udzia­
le setek młodzieży i starszych. 
Corocznie śpiewa chór z innej pa­
rafii. Tym razem uczestnicy zlotu 
słuchali pieśni w wykonaniu chó­
ru parafialnego z Passaic, N. J. 
Nabożeństwo odbyło się według 
odnowionej liturgii, Komunię św. 
przyjęło 400 osób. Była to wspa­
niała impreza, na którą 15 auto­
busami i setkami aut zjechała 
młodzież i dorośli wyznawcy 
PNKK z różnych stron. Po nabo­
żeństwie, oficjalnym otwarciu 
zlotu i przemówieniach nastąpiła 
najatrakcyjniejsza część — zawo­
dy lekkoatletyczne. „Bieg mara­
toński”, bieg dziewcząt na 220 yd 
i wiele innych. Po zawodach 
zwycięzcom wręczono nagrody.

Trzeba podkreślić, że igrzyska 
sportowe są bardzo popularne 
wśród naszych rodaków za grani­
cą, na co baczną uwagę zwróciło 
ostatnio Towarzystwo Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia". 
Ogromne zainteresowanie ośrod­
ków polonijnych, szczególnie mło­
dzieży rozmiłowanej w sporcie, 
sukcesami naszych sportowców 
i dążenie do dalszej aktywizacji 
ruchu sportowego w środowiskach 
polonijnych, skłoniło Towarzy­
stwo do zorganizowania wraz z 
Polskim Komitetem Olimpijskim 
i redakcją „Przeglądu Sportowe­
go" przyjazdu polonijnych grup 
sportowych i przeprowadzenia za­
wodów w Polsce. Spotkania na 
boiskach, wycieczki po kraju nie­
wątpliwie zbliżą naszych roda­
ków, a tym samym pozwolą na­
wiązać bliższą współpracę w dzie­
dzinie sportu. W dniach 18—20 
lipca br. odbędą się w Polsce Po­
lonijne Igrzyska Sportowe — po­
myślane jako wielka impreza 
masowa, umożliwiająca rodakom 
zza granicy wykazanie się osiąg­
nięciami sportowymi w różnych 
uprawianych dyscyplinach.

Nowa inicjatywa spotkała się z 
dużym zainteresowaniem w spor­
towych środowiskach polonijnych, 
które już się przygotowują do te­
gorocznych igrzysk w kraju. Pla­
nuje się spotkanie w następują­
cych dyscyplinach: lekkoatletyka, 
pływanie, piłka nożna, siatkówka, 
tenis ziemny i stołowy. Przypom­
nijmy, że w 1934 r. z okazji Świa­
towego Zjazdu Polonii w War­
szawie odbyły się igrzyska sporto­
we z udziałem licznych rodaków 
z wielu krajów świata. Godna po­
chwały jest inicjatywa zmierza­
jąca do umożliwienia wszystkim  
rodakom, bez względu na wiek, 
uprawiających z zamiłowaniem  
sport — wzięcie udziału w zawo­
dach różnych dyscyplin. Uczest­
nicy ich zdobędą sportową odzna­
kę polonijną przyznawaną wszy­
stkim, którzy przystąpią do tej 
masowej imprezy zarówno w  kra­
jach swego zamieszkania, jak i w 
czasie pobytu w Polsce. Dotyczy 
to również młodzieży przebywa­
jącej na koloniach letnich.

Mamy nadzieję, że w  lecie spot­
kamy się w kraju z wieloma na­
szymi rodakami z Ameryki. Już 
teraz serdecznie Was do Polski 
zapraszamy.
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PROBLEMY RASOWE 
W LIBERII

„Jesteśm y zobowiązani wo­
bec Boga za to, że wszyscy lu ­
dzie mogą godnie i szczęśliwie 
żyć”. Tymi słowami zwrócił 
się prezydent Światowego
Związku Baptystów, dr Wil­
liam Tolbert, w sierpniu 
1969 r., do Konferencji Euro­
pejskich Baptystów, w ystępu­
jąc przeciw wszelkiej formie 

^dyskrym inacji. Dzisiaj dr Tol­
bert jest prezydentem  Liberii, 
k ra ju  trzykrotnie mniejszego 
od Polski i liczącego niewiele 
ponad milion ludności. Jed ­
nym z głównych problemów 
tego państw a, położonego na 
zachodnim wybrzeżu Afryki, 
jest dyskrym inacja A frykań- 
czyków, pochodzenia miejsco­
wego, przez rządzącą w arstw ę 
tzw. am erykańskich A frykań- 
czyków. Ci ostatni pochodzą z 
rodzin, które wywędrowały ze 
Stanów  Zjednoczonych i przed 
125 laty założyli to najstarsza 
niepodległe państwo Afryki.

Początek Liberii dały s ta ra ­
nia filantropijnych organiza­
cji i osobistości z USA, zm ie­
rzające do stworzenia dla w y­
zwolonych niewolników m u­
rzyńskich nowej ojczyzny, w 
której mogliby swobodnie żyć. 
4 grudnia 1816 r. powstało w 
USA ..American Colonisation 
Society’' (Am erykańskie To­
w arzystwo Osiedleńcze). Bus- 
hrod Waszyngton, b ra t prezy­
denta USA, był jego p ierw ­
szym przewodniczącym. W 
tym czasie żyło w USA ok.
2 000 000 niewolników m urzyń­
skich i 200 000 wyzwolonych 
Murzynów. Trzy lata później 
„American Colonization Socie­
ty” uzyskało od rządu am ery­
kańskiego oficjalne prawo zor­
ganizowania na zachodnim 
wybrzeżu Afryki osiedli dla 
wyzwolonych niewolników. W
1820 r. wypłynął z Nowego 
Jorku  pierwszy statek  z 88 o­
sadnikam i. W imieniu rządu

USA towarzyszył im  ks. Sa- 
meul Bacon. Po rokowaniach 
z brytyjskim  gubernatorem  w 
Freetown (Sierra Leone) do­
tarli oni do „Sherbro Island”, 
ok. 150 km na południowy 
wschód od Freetown. Teren 
był malaryczny. Większa część 
niedoszłych osadników zmarła. 
Natom iast ci, co przeżyli, po­
wrócili do Freetow n i stali się 
brytyjskim i poddanymi.

Nie udała się także druga 
próba osiedlenia się w Afryce 
zachodniej. Dopiero 16 grudnia
1821 r. trzecia grupa osadni­
ków zdołała zawrzeć układ z 
miejscowymi wodzami m u­
rzyńskimi. Pozwolono im osie­
dlić się w „Bushrod Island”, 
gdzie uzyskali 209 km wybrze­
ża o szerokości 48 km. W ten 
sposób zostały stworzone pod­
waliny pod przyszłe państwo 
liberyjskie. Za uzyskaną zgo­
dę musieli osadnicy zapłacić 
sześcioma muszkietami, barył­
ką prochu, dziesięcioma garn ­
kam i blaszanymi, pudełkiem 
pereł, beczką tabaki, dw una­
stom a nożami, dwunastom a 
widelcami, dwunastom a łyżka­
mi, fajkam i, mydłem, kapelu­
szami, butam i, gwoździami i 
parasolami.

Osadnicy zaczęli karczować 
las, upraw iać ziemię, dokupy­
wać lub wymieniać dalsze te ­
reny. Ich liczba stale w zrasta­
ła. W tzw. „okresie osiedleń­
czym” opiekę nad kolonistami 
sprawowało „American Colo­
nisation Society". Dwadzieścia 
lat po pierwszym układzie z 
miejscową ludnością, w Liberii 
żyło 2700 am erykańskich A- 
frykańczyków. Wreszcie w 
1847 r. ogłoszono niepodległą 
Republikę Liberii.

Już w okresie zasiedlania 
tego k ra ju  zauważyć można 
było ścisłą łączność pomiędzy 
jego mieszkańcami a chrześci­
jaństwem . Mimo, że wielu Li- 
beriańczyków wyznaje jeszcze 
dzisiaj w iarę swych przodków, 
a inni zostali muzułmanami,

kraj ten jest państw em  chrześ­
cijańskim. Twórcami Liberii 
było wielu duchownych róż­
nych wyznań. Od początku 
zagw arantow ano wolność re ­
ligijną. Kościoły, stacje m isyj­
ne, szpitale misyjne należały 
do pierwszych budynków zbu­
dowanych przez nowych osad­
ników. Pierwszą grupą, up ra­
w iającą system atyczną dzia­
łalność m isyjną i kształcenio­
wą, byli baptyści. Pierwszy 
ich kościół powstał w  Monro- 
vii (obecna stolica kraju) już 
w 1822 r. Jedenaście la t póź­
niej działalność rozpoczęli me­
todyści i prezbiterianie. a 
pierwsi m isjonarze rzym sko­
katoliccy pojawili się w 1842 r. 
Także towarzystwa misyjne 
innych wyznań z Europy i 
Ameryki Północnej rozpoczęły 
w om awianym  okresie swoją 
działalność. Kościoły wzięły 
natychm iast w swe ręce szkol­
nictwo i opiekę socjalną mło­
dego państw a. Pismo Święte 
przełożono na niemal wszyst­
kie dialekty plemienne. Nato­
m iast wpływ islamu pochodzi 
z późniejszych czasów. Dzisiaj 
religia ta zdobywa rocznie 
więcej zwolenników niż wszy­
stkie wyznania chrześcijańskie 
razem wzięte.

„W arstwa rządząca” kraju
— potomkowie pierwszych o­
sadników, była i nadal pozo­
staje pod wpływem am erykań­
skiego protestantyzm u. Siad 
jej działalności odbił się na u­
stro ju  państwa, jego kulturze 
i innych dziedzinach życia. 
Prezydent William Tolbert po­
chodzi z jednej z takich rodzin, 
które nadal jeszcze utrzym ują 
dystans od miejscowej ludnoś­
ci. Rezultatem  jest swoista 
form a rasizm u między czarny­
mi. Twórcy państw a chcieli u­
ciec od społeczeństwa, w któ­
rym byli dyskryminowani. 
Stworzyli oni społeczeństwo 
nowe, w którym  jako m niej­
szość panują nad większością, 
która podobnie jak oni ma 
czarny kolor skóry. 125 la t po 
deklaracji niepodległościowej 
pierwszej republiki m urzyń­
skiej na kontynencie afrykań­
skim istnieje jeszcze w tym 
kraju  dyskrym inacja rasowa. 
Niczego nie zmieniła tu ponad 
stuletnia tradycja chrześcijań­
ska Liberii. Żądanie, które 
William Tolbert wysunął na 
Konferencji Europejskich 
Baptystów, trafia z powrotem 
do niego. Wówczas był on pre­
zydentem religijnego związku 
światowego, dzisiaj jest prezy­
dentem państwa. Czy to zmie­
niło perspektywę?

REFERAT KARDYNAŁA 
POLETTI —

PRZED ROKIEM ŚWIĘTYM

Referat w ikariusza rzym ­
skiego — kardynała Poletti, o 
diecezji rzymskiej przed Ro­
kiem Świętym, poruszył głę­
boko opinią, publiczną na ca­
łym świecie. K ardynał nie u­
kryw ał swej goryczy mówiąc, 
że Rzym jest najgorszym m ia­
stem Italii. Jest to n iew ątpli­
wie zdum iewający paradoks 
społeczny, że Wieczne Miasto, 
miejsce grobu św. Piotra, sie­
dziba papieża, cel milionów 
pielgrzymek, miasto o w y ją t­
kowo bogatej historii i trady­
cji — dźwiga na sobie ciężkie

- brzemię wszystkich współczes­
nych wielkich metropolii: 
szerzący się indyferentyzm , 
moralność, brak wrażliwości 
społecznej i ludzkiej, egoizm, 
rozpanoszone chuligaństwo i 
bandytyzm. W Rzymie na j­
mniej chyba ze wszystkich du­
żych m iast Italii, inw estuje się 
w budowę nowych zakładów, 
w których ludzie znajdowaliby 
pracę: najwyższy jest nato­
m iast współczynnik śm iertel­
ności wśród dzieci. W mieście, 
które szczyci się ustanow ie­
niem niegdyś praw a „dw una­
stu  tablic”, praw o do życia psa 
lub kota staw ia się wyżej od 
praw a do życia człowieka. Iluż 
jest tu  żebraków, kalek, ludzi 
obłąkanych, opuszczonych. 
Dzieci biedoty wychowują się 
często na ulicy. W tym  to mie­
ście obchodzony będzie rok ju ­
bileuszu Kościoła, który ma 
być pojednaniem  człowieka z 
Bogiem w imię miłości. Cóż 
jednak mogą powiedzieć o m i­
łości ludzie, którzy' nie noszą 
jej w sercach.

WSPÓŁPRACA
WATYKAN — GENEWA

W spółpraca między Kościo­
łem rzym skokatolickim  a 
Światową Radą Kościołów, 
podjęta oficjalnie w 1965 r„ 
przeżywała w pierwszym o­
kresie poważny rozwój na róż­
nych odcinkach. Wówczas to 
miało miejsce wydarzenie, o 
spektakularnym  wydźwięku — 
wizyta papieża Paw ła VI w 
siedzibie Światowej Rady w 
Genewie (1969 r.). Sądzono
wówczas, że Kościół rzym sko­
katolicki przystąpi niebawem 
do Światowej Rady Kościołów. 
Nie nastąpiło to jednak do 
dnia dzisiejszego, chociaż 
współpraca między obu p a r t­
neram i jest coraz w ydajniej­
sza. Od 1971 r. teologowie k a ­
toliccy coraz liczniej biorą u­
dział w różnego rodzaju stu ­
diach prowadzonych na p ła­
szczyźnie regionalnej i m ię­
dzynarodowej przez S. R. K. 
Główna uwaga skierowana 
jest na 2 tem atach: au to ry te­
cie Biblii i interkom unii. O­
pracowano wspólnie dwa do­
kum enty: jeden poświęcony
zagadnieniu katolickości i apo- 
stolskości a drugi — proble­
mowi wspólnego świadectwa 
i prozelityzmu.

Z innych dziedzin w arto wy­
mienić wym ianę poglądów na 
tem at misji, a także podejmo­
wanie wspólnych inicjatyw  w 
dziedzinie diologu z niewierzą­
cymi i przedstawicielam i reli­
gii niechrześcijańskich.

Aktualnie trw ają studia nad 
rolą kobiety w Kościele, k ry ­
tykuje się dyskrym inacyjną 
politykę handlową stosowaną 
wobec krajów  tzw. Trzeciego 
Świata przez k raje  zachodnie.

10 grudnia ub. r. kardynał 
W illebrands i dr Potter w yda­
li wspólny apel z okazji Dnia 
P raw  Człowieka, w którym  
wezwali Kościoły do prow a­
dzenia akcji uświadam iającej 
w zakresie praw , jakie przy­
sługują ludziom. Na posiedze­
niu Kom itetu Naczelnego 
S.R.K. (1973 r.) ustalono pers­
pektywiczny plan współpracy 
z Kościołem rzym skokatolic­
kim  do 1976 r.



Dominik Maria V arlel(3)

N a m isjach 
w  Kanadzie

„Societe des Missions E trangeres”, do którego V arlet został przyjęty 
w r. 1711, było założone w  roku 1664 przez dwóch znakomitych du­
chownych Pallu  i de la M otte-Lanbert i przeznaczone do szerzenia 
religii chrześcijańskiej wśród pogan starego i nowego świata. Obszar 
jego pracy obejmował najpierw  Nową Francję (Kanadę), potem zaś — 
na Dalekim Wschodzie — Chiny, Kochinchinę, Tonkin, Syjam, Cejlon, 
M alabary i Persję. Od samego początku nie brakowało zgromadzeniu 
wrogów, przeciwności i niepowodzeń. Z biegiem czasu było ono zm u­
szone zrezygnować z licznych terytoriów . Przeciwności były różnego 
rodzaju. Zakony, które aż dotąd okupowały dziedzinę m isjonarską, 
dostrzegły zagrożenie swej pozycji i nie zamierzały ustępować pola 
„rywalom" i „intruzom ", tym  bardziej, że ci nowicjusze wywodzili się 
z kleru świeckiego. Do tego dochodziły jeszcze nie kończące się tarcia 
narodowościowe. Portugalczycy i Włosi tworzyli zwykle wspólny front 
i szczególnie Francuzi musieli za to drogo płacić. Portugalczycy wszę­
dzie stw arzali im przeszkody, takie jak  groźba uwięzienia, odmowa 
w ydania paszportu i przym us podróżowania wyłącznie portugalskim i 
okrętam i. Chociaż ich im perium  kolonialne, na skutek podbojów przez 
Anglików i Holendrów, od daw na już upadło, upierali się, aby ku r­
czowo bronić praw  pierw szeństwa (Patronat Portugalii), przyznaw a­
nych im z rzymskiego stolca począwszy od M arcina V aż do Paw ła V 
(1616). Również V arlet miał odczuć pełną m iarę tych szykan,

Rozstrzygającą była okoliczność, że Zgromadzenie posługiwało się 
w swej pracy m isyjnej całkowicie innymi zasadam i i metodami niż te, 
jakie dotąd były stosowane przez duchowieństwo zakonne. Podczas 
gdy u misjonarzy regularnych na pierwszym planie stała „m ajor glo­
ria et potestas ordinis” (większa chwała i moc zakonu), a w każdym 
razie zasada ta nigdy nie była tracona z oczu, to kapłani „Zgromadze­
n ia” dążyli do tego, aby wszędzie i zawsze, tak szybko jak  to było 
możliwe, przestać być niezbędnymi. Ich celem głównym było tw orze­
nie niezależnych, narodowych lub regionalnych Kościołów z rodzim y­
mi biskupam i i miejscowym klerem. Tam, gdzie ten cel został osiąg­
nięty, „Zgromadzenie” uważało swe zadanie za w ykonane i wycofy­
wało się. D latego też przywiązywało ono w ielką wagę do tworzenia 
skrom nych seminariów, gdzie miejscowi kapłani kształceni byli w 
duchu przyszłej samodzielności.

Sem inarium  „Zgromadzenia" stało i stoi do dzisiaj na Rue du Bacą, 
na rogu Rue de la petite Grem elle (dziś zwanej Rue de Babilone), 
Q uartier S t-G erm ain des Pres, parafia St. Sulpice. Początkowo, póź­
niej odnowiony i powiększony gmach, został kupiony w r. 1661 od 
biskupa Babilonu de Sainte Therese (świeckie nazwisko: Jan  Duval), 
który postawił przy tym  w arunek, że „Societe od tej chwili weźmie 
także pod nadzór Misję w Persji. Sem inarium  mogło być oddane do 
użytku 27 października 1663 r. W ielki Bossuet, orzeł de Meaux, od­
praw ił nabożeństwo z okazji poświęcenia. Zakład oddany został pod 
pięcioosobowy zarząd i pod zwierzchni nadzór kardynała-arcybiskupa 
de Noailles. Był on w  dobrych stosunkach z oratorianam i. Kierownicy 
sem inarium  wielokrotnie odbywali swe „konferencje” w  St. Magliore. 
W sporach „o chińskie obrządki” obstawali tw ardo przy zdrowej, su­
rowej nauce, odrzucali wszelki kompromis i fałszywe w ykręty jezu­
itów. Dlatego dla V arleta krok z jego plebanii na Rue de Bacą — nie 
był duży.

Już w rok po w stąpieniu V arleta do sem inarium  nadarzyła mu się 
okazja poświęcenia się „dziełu zaniedbanem u”. W roku 1712 został 
wysłany przez „Zgromadzenie” do K anady z zadaniem zaprowadzenia 
porządku w młodej, znajdującej się jeszcze w stadium  organizacji 
Misji wśród Tam arcasów przy ujściu Mississippi. Odnośnie tego te ­
rytorium  misyjnego należy zanotować co następuje:

Z założonych w Kanadzie przez francuskich pionierów i kupców 
faktorii powstało w roku 1608 miasto Quebec, lecz do jakiejś stałej 
organizacji kościelnej doszło dopiero w kilka dziesięcioleci później. 
Dopiero w roku 1663 w ikariusz generalny de Laval założył biskup­
stwo Quebec, które później rozrosło się stopniowo w przodujący ośro­
dek dla całego północno-am erykańskiego terytorium . Ponieważ de La- 
val był zaprzyjaźniony z obydwoma założycielami „Zgromadzenia”, 
a także uczestniczył w kosztach wyposażenia sem inarium  paryskiego.

ale chwilowo nie mógł założyć własnego sem inarium  w  Quebec, więc 
s ta ra ł się o pomoc „Zgromadzenia” w ściąganiu kapłanów. W roku 
1665 doszło do pewnego rodzaju unii, w której p raw a i obowiązki 
uczestników zostały form alnie i ściśle określone. Sem inarium  w 
Quebec stanie się sem inarium  w duchu Tridentinum , tzn. w  zagad­
nieniach kościelnych i związanych z jurysdykcją podlegać ono będzie 
bezpośrednio zwierzchniemu nadzorowi biskupa. Sprawy m aterialne 
będą w całości przejęte przez „Zgromadzenie Misji Zagranicznych” 
w Paryżu. Zobowiązuje się ono utrzym ywać budynek w dobrym s ta ­
nie, dostarczać profesorów oraz mianować przeora. W przeciw ieństw ie 
do obowiązującego dla innych terytorium  m isyjnych regulam inu, 
uznaje prawo kapłanów  „Zgromadzenia" do w yrażenia zgody lub od­
mowy na wysłanie do Kanady.

Z Quebec m isja przenikała w  ciągu następnych trzech la t wzdłuż 
wschodniego wybrzeża na południe i osiągnęła teraz obszar ujścia 
Mississippi. N astępca de Lavala, Jean Babtiste de la Groix-C hecrie- 
res de St. Vallier, posłał tam  w roku 1699 trzech pierwszych m isjo­
narzy, którzy założyli wśród plem ion Tomarcasów i Kaskaskiasów 
kilka placówek m isyjnych w pobliżu założonego tam  fortu St. Louis. 
Po pełnej przygód podróży trw ającej wiele miesięcy V arlet osiągnął 
6 czerwca 1713 r. swe nowe pole pracy. Jak  ono wyglądało? Jak  on 
tam  żył? Co tam  znalazł? Czego oczekiwał? Sam V arlet odpowiedział 
częściowo na te pytania w swych pochodzących z tego okresu listach 
do m atki i do brata.

W jednym  z listów do m atki opowiada on na początku, że jego 
zdrowie znowu się poprawiło i powróciły mu siły, a następnie tak 
ciągnie dalej: „Od pięciu miesięcy nie opuszczałem fortu (St. Louis), 
lecz dziś odprawiałem  mszę św iętą w pewnej m ałej wiosce pośród 
nowo nawróconych tubylców. Polowania zaczynają być dobre, dlatego 
nie zbywa nam na pożywieniu, żyje się tu  bowiem niemal wyłącznie 
z polowań. Nie w ie się tu  nawet, co to jest mięso wołowe. Z jada się 
tu  w czasie zimy dużo kaczek krzyżówek, gęsi, indyczek, karłow atych 
dropi i żura:Wi, które nie są do pogardzenia przy gotowaniu zupy. 
Mamy tyle dziczyzny i ryb, że moglibyśmy nimi nakarm ić 9 lub 10 
osób, a jest nas tylko trzech. Mamy jako myśliwego pewnego tubylca, 
który nie kosztuje nas wiele. W lecie je s^ inacze j. Wtedy się pości, 
ponieważ ani się nie poluje, ani nie łow^^Ęrb. K lim at jest tu  dość 
dobry. Nie w iduję chorych, z w yjątkiem  nowo przybyłych, którzy 
muszą się zaklimatyzować.

Ja  już to przeszedłem. Fizycznie nie zrobiło mi to źle, ale w e­
w nętrznie boleję, widząc tyle dusz pogrążonych w ciemnościach z po­
wodu braku m isjonarzy”.

Z jednego, pochodzącego z tych samych czasów listu do brata, do­
w iadujem y się coś niecoś o trudnych do wyobrażenia przeszkodach, 
z jakim i borykali się misjonarze. Czytamy w nim: „Nie ma takiego 
kraju , gdzie w krótkim  czasie można osiągnąć wielkie sukcesy. Trze­
ba uczyć się języków, co do których brak  jakichkolwiek reguł, pod­
ręczników i nauczycieli a szczególnie trudno jest w yjaśnić święte ta ­
jemnice Wiary w tak prym ityw nym  języku. Jest wielka ilość takich 
rzeczy, k tóre różnią się bardzo jedne od drugich. Potrzebna jest w ięk­
sza liczba misjonarzy, a nas jest tu tylko trzech i mamy pełne ręce 
roboty. Jesteśm y tu z Francuzami, którzy są ulokowani w dwóch za­
budowaniach, jedna grupa w Porcie, a druga dziesięć mil w głębi 
lądu. Nie można twierdzić, że ten k raj jest piękny, jest on bowiem 
dziki i surowy. Dom, w którym  mieszkamy, został wybudowany przed 
dwoma laty i podoba mi się.

Powietrze jest dobre: lato jest jednak ogromnie upalne. Bardziej 
przykre jest jednak to, że w lecie nie będzie się jadło nic innego 
oprócz chleba, a m ąka musi być przy tym najpierw  sprowadzona 
z Francji. Wtedy nie brakuje. Ponieważ nasze osiedle jest małe, mamy 
zbyt mało odbiorców, żeby zaszlachtować woła. Poza tym nie można 
by tu  było trzym ać żadnego bydła, gdyż rozbiegłoby się po lasach. 
Okazuje się, że mamy z tuzin sztuk bydła rogatego, ale n ikt nie wie, 
gdzie ono jest. Ponadto nie ma tu mleka, masła, żadnych serów, a po­
nieważ w tym roku brak jest zboża, więc nie ma także jajek. Zima 
jest przyjem na. Zdarza się od czasu do czasu zimny dzień, ale także 
i takie, w czasie których jest bardzo łagodnie. Śniegu nie widzi się 
nigdy. Nasz myśliwy przynosi przez trzy czy cztery miesiące dużo dzi­
czyzny i poluje również na dzikie krowy i jelenie. Chcemy spróbo­
wać zapeklować jednego. Jadam y wiewiórki pieczone na kurzym  tłu ­
szczu i wszelkie sosy przygotowane na niedźwiedzim sadle.

Czujemy się dobrze, lecz nie mam y kościoła i odpraw iam y służbę 
Bożą w jednej części naszego mieszkania. Ziemia tu  nie ma dużej 
wartości. Rośnie tu winorośl, ale nie jest upraw iana. Możliwe, że da­
łoby się z tego uzyskać wino. W lecie jest dużo melonów i dyń. „Kraj 
ten jest dość pociągający, ale bynajm niej nie można go nazwać, jak 
się przypuszcza we Francji cudem świata.

Ta ostatnia uwaga Varleta m iała swój określony cel. Ekspedycja 
do Mississippi obudziła we Francji w ielkie m aterialne nadzieje i wielu 
spodziewało się znaleźć tam  prawdziwe Eldorado. Również i b rat 
Varleta został ogarnięty tą gorączką i chciał szukać w Kanadzie 
szczęścia. Przestroga V arleta powstrzym ała go od tego zamiaru.

(c.d.n).
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PZU PZU PZU
Od dwudziestu dwu lat istnie­

je w Polsce Państw owy Zakład 
Ubezpieczeń, który — najogólniej 
rzecz ujm ując — prowadzi dzia­
łalność w  zakresie krajow ych u­
bezpieczeń m ajątkowych i osobo­
wych oraz działalność asekura­
cyjną. zapobiegawczą. PZU po­
w stał w 1952 roku zapewnia 
wszystkim obywatelom naszego 
k ra ju  dogodne i różnorodne ubez­
pieczenia. Z bogatego wachlarza 
rodzajów ubezpieczeń pragniemy 
zapoznać naszych Czytelników z 
najbardziej koniecznymi, niezbęd­
nymi dla każdego rozsądnego 
człowieka. Każdego z nas. bez 
względu na wiek. płeć i wykony­
wany zawód może spotkać nie­
szczęśliwy wypadek, każdem u z 
nas może przytrafić się niespo­
dziewane nieszczęście. Może zda­
rzyć się w różnych okolicznoś­
ciach i sytuacjach życiowych — 
zarówno w pracy, jak i w domu, 
w czasie urlopu, wypoczynku, w 
szkole i na ulicy. Nieszczęśliwy 
wypadek, który może nas spotkać 
to nie tylko cierpienie, ból. lecz 
także może to być kalectwo, a na­
wet śmierć, może to być u trata 
całego dorobku naszego życia, po­
siadanego m ajątku, nowe koszty 
m aterialne, pogorszenie się sytua­
cji m aterialnej. Przed wszystkimi 
następstwami finansowymi nie­
szczęśliwych wypadków można 
się odpowiednio zabezpieczyć 
przez zawarcie odpowiedniego, 
najbardziej nam odpowiadającego 
ubezpieczenia, które gw arantuje 
świadczenia finansowe, odpowied­
nie dla zaistniałego nieszczęśliwe­
go wypadku. I tak w razie po­
w stania w ypadku pociągającego 
za sobą trw ałe kalectwo i inw a­
lidztwo PZU osobom ubezpieczo­
nym gw arantu je  odszkodowanie 
i renty oraz zapewnia w szcze­
gólnych przypadkach zw rot po­
niesionych kosztów leczenia, w 
innych zaś przypadkach wypłatę 
dziennego zasiłku za każdy dzień 
niezdolności do pracy zawodowej 
spowodowanej wypadkiem. PZU 
prowadzi oddzielne ubezpieczenia 
dla ludności m iast i wsi. Ludność 
zamieszkująca w m iastach, sto­
sownie do przewidywanych po­
trzeb, może skorzystać z następu­
jących ubezpieczeń:

— Uproszczone ubezpieczenie 
jednostkowe od następstw nie­
szczęśliwych wypadków w pracy 
i w życiu prywatnym. Tego typu 
ubezpieczenie przyjm uje się od o­
sób w wieku od 14 do 75 roku ży­
cia. Ubezpieczenie to obejm uje 
następstw a wypadków w czasie 
pracy oraz w życiu prywatnym , 
łącznie z wypadkam i w czasie 
pracy społecznej, podczas am ator­
skiego upraw iania sportów i am a­
torskiego prowadzenia samocho­
dów. Na życzenie ubezpieczające­
go się może być do tego typu u­
bezpieczenia włączona odpowie­
dzialność podczas brania udziału 
w zawodach sportowych oraz w 
czasie am atorskiego kierowania 
motocyklem. Ubezpieczenie to 

'można zawrzeć na następujące 
sumy:

a. od 10 000 do 50 000 złotych na 
wypadek śmierci

b. od 20 000 do 100 000 złotych 
na wypadek trwałego inwalidztwa

c. od 20 do 100 złotych dzienne­
go zasiłku na wypadek czasowej 
niezdolności do pracy

d. od 500 do 10 000 złotych na 
koszty leczenia.
We wszystkich tych przypad­
kach wysokość składek zależy od 
rodzaju wykonywanego zawodu, 
od przyjętego zakresu ubezpiecze­
nia oraz od wysokości i rodzaju 
sum odszkodowań.

Innym  rodzajem ubezpieczenia 
jest ubezpieczenie od następstw  
nieszczęśliwych wypadków w ży­
ciu prywatnym, przeznaczone w y­
łącznie dla urlopowiczów, wczaso­
wiczów. Sumy tego ubezpieczenia 
są jednolite i wynoszą:

a. 25 000 złotych na wypadek 
śmierci osoby w wieku lat 14 
i powyżej

b. 5 000 złotych na wypadek 
śmierci osób w wieku poniżej 14 
lat

c. 50 000 złotych na wypadek 
trwałego kalectwa.

Ubezpieczenie to można zawie­
rać na okres jednego roku. jak 
również na krótszy, np. 2, 4, 6, 8 
lub 10 miesięcy. Wysokość skład­
ki zależy od okresu trw ania u­
bezpieczenia. Ten rodzaj ubezpie­
czenia może zawierać każdy in­
dywidualnie, natom iast dla u­
czestników zbiorowych wyjazdów 
i wycieczek istnieje ubezpieczenie 
zbiorowe wszystkich uczestników 
wycieczek, które obejm uje wszys­
tkie wypadki podczas trw ania 
wycieczki, od chwili wyjścia z do­
mu. do chwili powrotu do domu 
z wycieczki. Ubezpieczenie to 
można zawrzeć dla każdego u­
czestnika wycieczki na sumy:

a. od 10 000 do 50 000 złotych na 
wypadek śmierci

b. od 20 000 do 100 000 złotych 
na wypadek trwałego inwalidz­
twa.

Ciekawą form ą ubezpieczenia 
się w PZU jest ubezpieczenie od 
odpowiedzialności cywilnej w cha­
rakterze osoby prywatnej. W ra ­
zie zawarcia tego ubezpieczenia, 
którego składka roczna wynosi 40 
złotych, PZU przyjm uje na sie­
bie obowiązek wypłacania odszko­
dowania w drodze polubownej o­
sobie narażonej przez nas na s tra ­
ty, k tórej w przypadku nieubez- 
pieczenia się musielibyśmy płacić 
sami, a jeżeli roszczenia poszko­
dowanego są wygórowane i zakła­
dam y spraw ę sądową, PZU po­
kryw a koszty obrony sądowej. 
Dla przykładu: z naszego balko­
nu spadła doniczka i zraniła prze­
chodnia, zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami jesteśmy zobowią­
zani ponieść koszty leczenia zra­
nionego przechodnia, zwrot u tra ­
conych zarobków w7 czasie jego 
niezdolności do pracy, a jeżeli po­
szkodowany jest w skutek tego 
kaleką i nie może nadal pracować
— wypłacać mu dożywotnią ren ­
tę. W razie tego ubezpieczenia 
wszystkie te obowiązki przejm uje 
na siebie PZU. Inny przykład: 
podczas zabawy nasze dziecko 
rzuciło jakim ś przedmiotem w 
dziecko sąsiada, powodując jego 
kalectwo lub chorobę, jeżeli je­
steśmy ubezpieczeni od odpowie­
dzialności cywilnej w charakterze 
osoby prywatnej, koszty leczenia 
poszkodowanego dziecka, lub ren ­
tę dla niego wypłaca za nas PZU. 
Ubezpieczenie to również obejm u­
je zniszczenie cudzej własności, 
mieszkania itp.

W k ra ju  naszym corocznie 
w zrasta liczba samochodów, 
wzmaga się ruch na jezdniach, co 
powoduje zwiększone niebezpie­
czeństwo wypadków. I w tej 
dziedzinie PZU ustanowiło w ie­
le różnorodnych ubezpieczeń, 
zarówno dla prowadzących sa­
mochody i motory, jak  i dla 
pieszych, narażonych na w ypad­
ki. Tego typu ubezpieczenia są 
najbardziej rozpowszechnione, 
więc nie będziemy im poświęcać 
miejsca w tym artykule, którego 
zadaniem  jest poinform owanie 
Czytelników o istnieniu ubezpie­
czeń mniej znanych i mniej roz­
powszechnionych. Zwróćmy więc 
uwagę na ubezpieczenie zaopa­
trzenia dzieci we wzrastającą su­
mą ubezpieczenia. Ubezpieczenie 
to jest form ą dobrego, perspek­
tywicznego myślenia rodziców o 
przyszłości swoich dzieci. Z góry 
można określić term in, do jak ie­
go wieku dziecka ma istnieć to u­
bezpieczenie. Ubezpieczenie to za­
pewnia w ypłatę sumy do rąk 
dziecka w pełnej wysokości, w ra ­
zie niespodziewanej, przedwczes­
nej śmierci rodziców już po opła­
ceniu pierwszej składki miesięcz­
nej Zam iast tej jednorazowej w y­
płaty może być dziecku w przy­
szłości wypłacana ren ta stypen­
dialna miesięczna w okresie jego 
nauki, studiów. W razie nieocze­
kiw anej śmierci dziecka przed n a­
dejściem przewidzianego term inu 
wypłaty PZU wypłaca rodzicom 
lub opiekunom wszystkie wpłaco­
ne do tej pory składki. Wysokość 
tych składek uzależniona jest od 
wysokości sumy. w ieku ubezpie­
czonej osoby i okresu trw ania u ­
bezpieczenia. Do tego ubezpiecze­
nia została wprowadzona nowość 
polegająca na corocznym wzroś­
cie m inim alnej sumy w wysokoś­
ci 1.2" n sumy za każdy rok ubez­
pieczenia, a 2"d za każdy rok u­
bezpieczenia, gdy jednorazowo 
przy zaw ieraniu ubezpieczenia 
zapłacono roczną składkę. Po­
dobny system został przyję­
ty przy ubezpieczeniu rent do­
żywotnich i czasowych ze wzra­
stającymi świadczeniami. Wszyst­
kie osoby nie korzystające z po­
wszechnego zaopatrzenia em ery­
talnego jak również wszyscy p ra­
gnący uzupełnić swoje przyszłe 
świadczenia ren ta lne z tytułu za­
trudnienia. mogą zawrzeć dobro­
wolne ubezpieczenie rentalne, 
może je zawrzeć każda dorosła o­
soba. Wysokość renty jest do­
wolna, z tym, że składka m ie­
sięczna nie może być mniejsza niż 
100 złotych miesięcznie.

Jedną z ostatnich atrakcyjnych 
nowości wprowadzonych przez 
PZU jest zaopatryw anie wszyst­
kich dzieci urodzonych 1 stycznia 
w polisę ubezpieczeniową na 
20 000 złotych z opłaconą p ierw ­
szą w płatą

Z ogromnie różnorodnego asor­
tym entu usług ubezpieczenio­
wych świadczonych przez PZU 
każdy z nas może w ybrać n a jb ar­
dziej odpowiadające sobie. Szcze­
gółowych inform acji o wszystkich 
rodzajach ubezpieczeń udzielają 
wszystkie placówki PZU na te re­
nie całego kraju. A zatem po­
myślmy rozsądnie o przyszłości 
swojej i swoich dzieci.

HELENA ŁUCKA



\urodził się człowiek
Omawiając problem y współczesnej rodziny, 

zw racam y szczególną uwagę na owoc m ał­
żeństwa  — dziecko. W dobie planowania ro­
dziny, a naw et planowania płci przyszłego  
dziecka, k iedy wiele osób załam uje ręce, mó­
wiąc o coraz m niejszym  przyroście natural­
nym  w  naszym  kraju  — jedna rzecz nie zm ie­
niła się od w ieków  — jest nią przyjście na 
świat dziecka.

Dziecko — upragnione przez m atkę i ojca. 
Dziecko — mała istota, z którą w iążem y w ie­
le planów i nadziei; oczekiwane z radością 
przez długie dziewięć miesięcy. K im  ty bę­
dziesz, synku? Co osiągniesz w  życiu, córecz­
ko? Jakie będą twoje m yśli i uczucia, jakie  
będziesz — moje maleństwo?

„Oto ono — śpi. Z początku to jest nic sa­
ma rozkosz z jego istnienia. Spi i rośnie, roz­
wijając się jak roślina, śpiąc gromadzi ic so­
bie siły. Budzi się i kw ili: trzeba je nakar­
mić lub przewinąć. Potem znów zasypia. M at­
ka kładzie się obok i spogląda nienasycenie. 
Czyż to możliwe, aby było to w niej, tak nie­
dawno?... Jakie duże! Aby utw orzyło nowy 
kszta łt z twego ciała, z tw ojej krw i, z ciebie? 
M atka leży z dziecięciem przy boku. O bydw o­
je nabierają sił — w ciszy i spokoju.

Dziecko potrzebuje ciszy. O, jakże się 
wzdraga na każdy hałas świata, każdy ruch 
życia. Ono jeszcze tkw i w  sw ym  bycie ta jem ­
nym . Oczy jego najchętniej zsuwają się pod 
czułe, drżące schrony powiek. (...)

Cicho, cicho!... Nie budźcie mi dziecka  — 
mówi m atka. — I uczy w szystkich  ciszy.

Uśmiech rodzi się pewnego dnia, dziecko  
śpi i uśmiecha się we śnie. O czym  myśli, 
jaki to b łękit nasunął się pod zam knięte  po­
wieki? Potem  oczy — małe, niebieskie g u ­
ziczki — pozostają otw arte na dłużej. Matka 
jest tuż. spoczywa obok. podtrzym uje ręką 
głowę i patrzy, pochylona. Oczy ich spotykają  
się i nieruchomieją... To ty? — Tak, to ja...
— To ty? — To ja. mama. Mama. Patrzą bez 
drgnienia, toną w  sobie. Cóż to za porozum ie­
nie, co za rozmowa bez słów, jakież poznanie 
tajemnicze. Naw iązuje się jeszcze jedna więź. 
mocniejsza niż w ięź cielesna. (...)

Dotychczas byłaś ty lko  ty  — jeden czło­
wiek. Cokolw iek uczyniłaś, jakie były twoje 
myśli, postępki — dotyczyło to jedynie cie­
bie. Ale teraz jest was dwoje, zw iązanych ze 
sobą nierozdzielnych”.

W tak p iękny sposób opisała Pola Gojawi- 
czyńska pierwsze dni macierzyństwa. Uczu­
cia zawarte w tym  opisie są bardzo prawdz 
we, pełne rom antyzm u, oddające całą głębię 
ludzkich r^zeżyć.

domu na pewien czas życie przeszło na inne 
tory — nie trzeba przeszkadzać.

W najw cześniejszym  okresie życia dziecka. 
postacią niemal równie centralną jak po­
tomstwo, jest oczywiście Mama. Bo ojciec, w 
tym  czasie, przeżyw a stany euforyjne w  pra­
cy, odbiera gratulacje, a w chwilach, gdy uda­
je mu się nieco opanować potężne uczucie 
dum y  — rozgląda się za łóżeczkiem , w ózkiem
— słowem  czyni w szystko , aby godnie p rzy­
jąć nowego członka rodziny.

Dziecko, od pierwszej m inu ty  życia, oto­
czone jest troskliwą opieką lekarzy i pielęg­
niarek. M aleńki człowiek, najm łodszy obyw a­
tel, ma przecież swoje prawa, wymagania
i przyw ileje. Ludziom  w  bieli można ufać 
bezgranicznie, można zaw ierzyć ich w iedzy
i umiejętnościom .

Każda m atka pragnie, aby jej dziecko w y ­
rosło na pięknego dobrego i uczciwego czło­
wieka. A by stało się pociechą, radością i d u ­
mą rodziców oraz całego narodu. Niechaj ich 
życzenia spełnią się — niech dzieci rosną w 
pokoju, słońcu i uśmiechu. Niechaj z każdym  
dniem  zdobywają nowe siły a cień sm utku  
nigdy nie przem knie się przez małe tw arzycz­
ki.

MAŁGORZATA SUDENIS

Pierwsze chw ile zetknięcia się m atki ze 
swoim nowonarodzonym  dzieckiem  są nie­
zw ykle  piękne. Można śmiało powiedzieć, że 
tak wspaniałych i wzruszających m om entów  
w  naszym  życiu jest niewiele. Każda m atka  
na pewno nigdy nie zapomni te j cudownej 
chwili, kiedy ujrzała po raz pierw szy m aleń­
k i kszta łt, ow inięty w  pieluszki: pyzatą buzię, 
śm ieszny, zm arszczony nosek i ciągle głodne 
usteczka...

Narodziny dziecka są w  życiu rodziny w y ­
darzeniem  w ielkim , które nie ma sobie rów ­
nych. Ż yw ioł uczucia, jaki w yzw ala w  do­
rosłych ów m aleńki człowiek, jest spontanicz­
ny i wszechogarniający. Inne sprawy nagle 
nieoczekiwanie maleją. Św iat zaczyna się 
obracać wokół m aleństwa, które krzyk iem  na­
wiązuje sw ój pierw szy dialog z otoczeniem. 
Przypomina m i się tu ta j pew ne powiedzenie: 
Jeśli ujrzysz przed dom em  suszące się pie­
luszki, nie wchodź, pom yśl o tym , że w  tym
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N i e w i e l e  j e s t  c h y b a  k r a j ó w  n a  ś w i e ­
c i  o ,  w  k t ó r y c h  w  w a l k a c h  w y z w o l e ń ­
c z y c h  i w  w a l k a c h  o  r ó w n e  p r a w a  
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  n i c  b r a l i b y  u -  
d z i a ł u  P o l a c y .  W ś r ó d  w i e l u  p o z y c j i ,  
j a k i e  o s t a t n i o  u k a z u j ą  s i ę  n a  r y n k u  
w y d a w - n i e z y m .  s p o r ą  c z ę ś ć  z a j m u j ą  
w ł a ś n i e  k s i ą ż k i  p o r u s z a j ą c e  p r o b l e ­
m y  P o l a k ó w  n a  o b c z y ź n i e ,  i c h  w k ł a d  
w  k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  s t r u k t u r y  p a ń ­
s t w o w e j  r ó ż n y c h  k r a j ó w .  W  o s t a t n i m  
c z a s i e  z  w i ę k s z y m  n i ż  p o p r z e d n i o  z a ­
i n t e r e s o w a n i e m  ś l e d z i m y  ż y c i e  P o l o ­
n i i .  t o t e ż  i  n a  r y n k u  w y d a w n i c z y m  
p o j a w i a  s i ę  w i ę c e j  t e g o  t y p u  p o z y c j i .  
W p r a w d z i e  n i e  d o c z e k a l i ś m y  s i ę  j e s z ­
c z e  z b i o r c z e g o  o p r a c o w a n i a  h i s t o r i i  
d 2 i e j ó w  P o l a k ó w '  n a  o b c z y ź n i e ,  a  p o ­
j e d y n c z e  p o z y c j e  n i e  m o g ą  z a s t ą p i ć  
c a ł o ś c i o w e g o  u j ę c i a ,  a l e  k s i ą ż k i  d o t y ­
c z ą c e  P o l o n i i ,  u c h w y t n e  n a  p ó l k a c h  
k s i ę g a r s k i c h  b u d z ą  z a s ł u ż o n e  z a i n t e ­
r e s o w a n i e  c z y t e l n i k ó w .  P o d o b n i e  j a k  
m y .  b r a k  s z e r s z e g o  i b a r d z i e j  s z c z e ­
g ó ł o w e g o  o p r a c o w a n i a  h i s t o r i i  d z i e ­
j ó w  P o l o n i i  o d c z u w a j ą  n a s i  r o d a c y  
n a  o b c z y ź n i e ,  t o t e ż  k a ż d a  n a s z a  k s i ą ż ­
k a  p o r u s z a j ą c a  t e n  p r o b l e m  j e s t  w i ­
t a n a  p r z e z  P o l a k ó w '  n a  ś w i ę c i e  z  r a -  
d o ś c i a .

Je d n ą  z pozycji w ydaw niczych  te ­
go typu . na k tó rą  p ragnę zw rócić u - 
w agę naszych C zytelników , je s t k sią ­
żka zaty tu łow ana „Polacy  w w ojnach  
am ery k ań sk ich  1775-1183, 1861-1865“
pió ra  B ogdana G rzelońskiego i Izab e­
lli R u sino  w e j .  w ydana nak ładem  W y­
daw nictw a M inisterstw a O brony  N a­
rodow ej. We w stępie o dau to rsk im  
czy tam y : „P o lacy  poza P o lsk ą : w yg­
nańcy , w ychodźcy, tu łacze, p ie lg rzy­
m i, em igracja  polityczna od początku 
la t siedem dziesiątych  XVIII w ieku  do 
chw ili odzyskan ia niepodległości... J a ­
kiż lo w ielki rozdział w naszych dzie­
jach  i jakże  m ało nam  znany . (...) 
Nie zab rak ło  ich także na ziem i am e­
ry k ań sk ie j. Byli. k ied y  trzy n aśc ie

z b u n t o w a n y c h  k o l o n i i  w y p i s y w a ł o  
s ł o w a :  „ . . . Z j e d n o c z o n e  k o l o n i e  s ą  \ 
m a j ą  p r a w o  b y ć  p a ń s t w a m i  w o l n y m i  
i n i e p o d l e g ł y m i * * ,  i b y l i  t a k ż e ,  k i e d y  
A b r a h a m  L i n c o l n  15 k w i e t n i a  1961 
r o k u  a p e l o w a ł  o 75 t y s i ę c y  o c h o t n i ­
k ó w  d c  o b r o n y  U n i i 1*.

K s i ą ż k a  o b e j m u j e  u d z i a ł  P o l a k ó w  w  
d w ó c h  w i e l k i c h  w * o j n a c h  n a  k o n t y ­
n e n c i e  a m e r y k a ń s k i m ,  w o j n a c h  c z ę s ­
t o  n a z y w a n y c h  r e w o l u c j a m i  o  n i e p o d ­
l e g ł o ś ć .  J e s t  t o  j e d n a  z  n i e l i c z n y c h  
k s i ą ż e k  p o r u s z a j ą c y c h  t e n  p r o b l e m .  
P r z e d  2  g ó r ą  c z t e r d z i e s t u  l a t y  n i e ­
s t r u d z o n y  b a d a c z  w y c h o d ź s t w a  p o l s ­
k i e g o  wł S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  M i e ­
c z y s ł a w  H a i m a n  w y d a ł  o  P o l o n i i  p r a ­
c e  h i s t o r y c z n e ,  a  o d  t e g o  c z a s u  b y ł o  
d o ś ć  g ł u c h o  o  s p r a w c a c h  P o l o n i i  w  
n a s z y m  p i ś m i e n n i c t w i e .  D l a t e g o  t e ż  
z w T a c a m y  u w a g ę  n a  o m a w i a n ą  p o z y ­
c j ę .  w y d a t n i e  z a p e ł n i a j ą c ą  d o t y c h c z a ­
s o w ą  l u k e .

A u t o r z y  w p r o w ra d z a j ą  n a s  w  h i s t o ­
r y c z n y  c z a s  r o k u  16CR. k i e d y  t o  d o  
W i r g i n i i  p r z y b y l i  p i e r w rs i  o s a d n i c y  z  
P o l s k i .  P o d a j ą  t e ż  z a  p o l o n i j n y m  b a ­
d a c z e m  A r t h u r e m  L .  W a l d o  n a z w i s k a  
t y c h  p i e r w s z y c h  o s a d n i k ó w .  D o b r ą  
w i d a ć  o p i n i ę  z y s k a l i  s o b i e  p i e r w s i  
p o l s c y  o s a d n i c y ,  s k o r o  K i e r o w n i c t w o  
K a m p a n i i  W i r g i ń s k i e j  w  L o n d y n i e  w  
r o k u  162 fi n a k a z u j e  a g e n t o m  w e r b o ­
w a ć  o s a d n i k ó w '  s z c z e g ó l n i e  z  t e r e n ó w ? 
P o l s k i .  T e n  h i s t o r y c z n y  o k r e s  p i e r ­
w s z y c h  e m i g r a n t ó w  z a j m u j e  p i e r w s z y  
o b s z e r n y  r o z d z i a ł  k s i ą ż k i ,  N a s t ę p n y  
p o ś w i ę c o n y  j e s t  T a d e u s z o w i  K o ś c i u s z ­
c e .  o m ó w i e n i u  j e g o  u d z i a ł u  w  w a l ­
k a c h  w y z w o l e ń c z y c h  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  m i l i t a r n e j  i 
i n ż y n i e r s k i e j .  W  r o z d z i a l e  t y m  c z y ­
t a m y :  „ Z  b r a k u  ź r ó d e ł  h i s t o r y c z n y c h  
t r u d n o  u s t a l i ć ,  k i e d y  K o ś c i u s z k o  p r z y ­
b y ł  n a  k o n t y n e n t  a m e r y k a ń s k i .  W i a ­
d o m o  t y l k o ,  n a  p o d s t a w i e  d z i e n n i k a  
K o n g r e s u ,  ż e  30 s i e r p n i a  l"7fi  r o k u  ( a  
w i ę c  j u ż  p o  l i p c o w e j  D e k l a r a c j i  N i e ­

p o d l e g ł o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i )  K o ś c i u s z k o  z ł o ż y ł  m e m o ­
r i a ł ,  o f e r u j ą c  s w e  u s ł u g i  A r m i i  P o w -  
s t a ń c z e j “ . D a l s z y  r o z d z i a ł  k s i ą ż k i  
t r a k t u j e  o  u c z e s t n i k u  k o n f e d e r a c j i  
b a r s k i e j ,  s z u k a j ą c y m  s w e g o  m i e j s c a  
n a  ś w i e c i e  p o  w y e m i g r o w a n i u  z  P o l ­
s k i  —  K a z i m i e r z u  P u ł a w s k i m ,  o m a ­
w i a  j e g o  z n a c z e n i e  j a k o  g e n e r a ł a  A r ­
m i i  K o n t y n e n t a l n e j .  b o h a t e r s k ą  
ś m i e r ć  i l e g e n d ę ,  j a k ą  z o s t a ł a  o w i a ­
n a  j e g o  p o s t a ć  p o  ś m i e r c i .  W  d a l s z e j  
c z ę ś c i  a u t o r z y  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  po *  
s t a ć  M a u r y c e g o  B e n i o w s k i e g o  o r a z  
w i e l u  i n n y c h  P o l a k ó w ' ,  z a s ł u ż o n y c h  w  
w a l k a c h  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o .  W  
z a k o ń c z e n i u  k s i ą ż k i  c z y t a m y :  „ W k ł a d  
P o l a k ó w  d o  t y c h  w o j e n  ( a m e r y k a ń ­
s k i c h )  n i e  b y l  m a ł y .  Z a r ó w n o  w t e d y ,  
k i e d y  p a t r z y m y  n a  n i e g o  o d  s t r o n y  
i l o ś c i o w e j .  J a k  i  j a k o ś c i o w e j .  B o w i e m  
e m i g r a c j a  z  X V I I I  w i e k u  i z  k o ń c a  
l a t  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  X I X  w i e k u  w  s t o ­
s u n k u  d o  s w e j  l i c z e b n o ś c i  h o j n i e  s y p ­
n ę ł a  ż o ł n i e r z a m i .  I  t o  p r z e w a ż n i e  p o  
s t r o n i e  t y c h ,  c o  b u d o w a l i  m ł o d ą  r e ­
p u b l i k ę ,  a l b o  t y c h ,  c o  p ó ź n i e j  b r o n i l i  
j e j  t r w a ł o ś c i .  ( . . . )  D l a t e g o  t e ż  w s z y ­
s c y  P o l a c y ,  z n a n i  i b e z i m i e n n i ,  u c z e ­
s t n i c y  w o j n y  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  i  w o j ­
n y  s e c e s y j n e j ,  m a j ą  t r w a ł ą  k a r t ę  w  
d z i e j a c h  i  t o  n i e  t y l k o 1 w y c h o d ź s t w a  
p o l s k i e g o  n a  z i e m i  a m e r y k a ń s k i e j ,  a l e  
i  w  h i s t o r i i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i * * .

P o z y c j a  t a  z  p e w n o ś c i ą  z a i n t e r e s u ­
j e  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w ’,  b o w i e m  o -  
p r ó c z  w a l o r ó w  m e r y t o r y c z n y c h ,  w i e l ­
k i m  j e j  p l u s e m  j e s t  j a s n y ,  k o m u n i k a ­
t y w n y  s t y l ,  p r z e j r z y s t a  k o n s t r u k c j a  i 
d b a ł o ś ć  o c z y s t o ś ć  j ę z y k a .  M .  K .

r
B o g d a n  G o r z e l o ń s k i ,  I z a b e l l a  R u s t n o -  
w a :  P o l a c y  w  w o j n a c h  a m e r y k a ń ­
s k i c h  1775-1783, 1861-1865. W - w a  1973, 
W y d a w n i c t w o  M i n i s t e r s t w a  O b r o n y  
N a r o d o w e j ,  s .  251, c e n a  16 z ł .

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— Że też pani o tym pomyślała — dzi­
wił się Wilczur.

— Wcale nie pomyślałam. Po prostu za­
dzwoniłam do inform acji kolejowej i do­
wiedziałam  się, że w tym pociągu nie ma 
wagonu restauracyjnego. A stąd już nie 
trudno było wyciągnąć dalsze wnioski. Po­
nieważ zaś wiedziałam  również, że w yje­
chał pan z domu. oczywiście bez śniada­
nia, przezornie zaopatrzyłam  się w to 
wszystko.

— Ależ to cała spiżarnia.
— Niech się pan nie obawia, profesorze. 

Najbliższa duża stacja, zaopatrzona w  bu­
fet, gdzie pociąg na dłużej się zatrzymuje, 
będzie dopiero o jedenastej. Upewniam pa­
na, że do tego czasu, niewiele z tej spiżar­
ni zostanie.

Przepowiednia Łucji spraw dziła się w 
zupełności. Dobremu apetytowi sprzyjał 
nie tylko wczesny ranek i podróż, ale i na­
strój obojga. Po krótkiej konsternacji i se­
rii wyrzutów, jakie W ilczur zrobił Lucji, 
musiał pogodzić się z faktem  dokonanym, 
pogodzenie to przyszło mu tym łatwiej, że 
w  gruncie rzeczy, chociaż sam przed sobą 
do tego się nie przyznawał, uszczęśliwiony 
był jej niesubordynacją.

Z uwagą słuchał jej projektów  na przy­
szłość. Nie zam ierzała ograniczyć swej 
pracy na wsi do pomocy Wilczurowi. Uło­
żyła już sobie cały plan działalności. Z aj­
mie się na szerszą skalę propagandą higie­
ny w okolicznych osiedlach, w szczególno­
ści mieszkań. Z kolei W ilczur zaznajam iał 
ją  z w arunkam i, jak ie zastaną na miejscu. 
Opisywał ludzi, stosunki, zwyczaje i oby­

czaje panujące w młynie, w miasteczku i 
w okolicy.

Byli tak zajęci rozmową, że nie dosły­
szeli szmeru lekko rozsuwających się drzwi 
przedziału i nie dostrzegli ręki, k tóra się 
przez szparę wsunęła. W sunęła się zresztą 
na krótko, po to tylko, by w praw nym  ru ­
chem zanurzyć się w wewnętrznej kieszeni 
palta Wilczura, niebacznie umieszczonego 
na wieszaku tuż przy drzwiach.

Właściciel tej ręki cofnął ją  w raz z za­
w artością bezszelestnie i również bezsze­
lestnie przym knął drzwi. Następnie nie 
tracąc czasu, szybko wycofał się z wago­
nu. przezornie m inął jeszcze dwa i w trze­
cim zatrzymał się na pustym korytarzu. 
Rozejrzał się uważnie, po czym wydobył 
z zanadrza dość gruby pugilares. Gwizdnął 
z cicha i przeciągle na widok poważnej 
pliki banknotów, po czym precyzyjnym ru ­
chem umieścił je  w kieszeni. W ew nątrz 
pozostały tylko papiery, nie przedstaw iają­
ce żadnej wartości. Już chciał pugilares 
wyrzucić przez okno, gdy wpadł mu w oko 
zielony papierek przypom inający dolary. 
W yciągnął go spośród innych i przeczytał:

„Otrzymaliśmy od profesora Rafała W il­
czura złotych...-’

Ręka gotowa już do ruchu zastygła w 
powietrzu. Ponowne gwizdnięcie wydoby­
ło się z jego ust, zanurzył palce w  portfe­
lu. Paszport, legitymacja, bilety wizytowe... 
Nie ulegało wątpliwości czyją pugilares 
stanowi! własność.

Powolnym ruchem  sięgnął do kieszeni, 
wydobył z niej świeżo zainkasowane bank­
noty i ulokował na ich dawnym  miejscu, 
po czym w sunął portfel do kieszeni i już 
znacznie wolniej ruszył z powrotem. Z ła­
twością odszuka] ten przedział. Przez roz­
chylone firanki widać było brązowy 
płaszcz.

Tym razem już bez zachowania ostroż­
ności otworzył drzwi i wszedł do prze­
działu.

W pierwszej chwili nie poznali go. Miał

na sobie praw ie w ytw orny garn itur g ra­
natowy w szarą k ratę  i nieznacznie tylko 
wygnieciony melonik. W takim  stroju jesz­
cze go nie widzieli.

Profesor Wilczur w patryw ał się weń 
przez chwilę z niedowierzaniem , aż za­
wołał :

— Jemioł!
— Ha, zgadłeś, cesarzu. Trudno. Zosta­

łem zidentyfikowany. Coraz trudniej w tej 
Polsce podróżować incognito. Moje usza­
nowanie pani. Cóż to za w ypraw a lekar­
ska. Jedziecie państwo kogoś zarzynać na 
prowincji? Czy już zabrakło mięsa w  W ar­
szawie?...

Przyjrzał się uważnie i zapytał, podno­
sząc kapelusz nad głową:

— Hej, a może to w łaśnie najsposob­
niejsza okazja do złożenia życzeń? Per 
Bacco! To mi wygląda na podróż poślubną.

W ilczur zaczerwienił się. Łucja zaś wy- 
buchnęla śmiechem:

— Niestety, nie.
— Nie? — odetchnął jakby z wielką 

ulgą Jemioł i rozsiadając się wygodnie po­
wiedział: — w takim  razie bez ujm y dla 
mojej godności mogę z wami pozostać.

— A dokądże pan jedzie? — zapytała 
Łucja.

— Jest to tak  modna dzisiaj „podróż w
nieznane”. Oryginalnością mojej podróży 
jest fakt, że czynnikiem regulującym  staje 
się napraw dę przypadek, to jest ten mo­
ment. gdy konduktorowi uda się stw ier­
dzić, że nie posiadam biletu. Konduktorzy 
m ają przesąd, że pociągami jeździć mogą 
ludzie zaopatrzeni w bilety. Zawsze pod­
czas letnich wakacji usiłuję ich przekonać, 
że jest inaczej. Niestety, są to ludzie nie­
zdolni do absorbowania nowych pojęć, i 
dlatego nader często muszę wysiadać na 
najbardziej nieprawdopodobnych stacjach. 
Ma to w’prawrdzie ten plus, że stopniowro 
poznaję drogą ojczyznę, ale ma i wady. 
Mianowicie, niektóre jej rejony sta ją się 
wręcz niedostępne. (36) c.d n.
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'  TZozmou/if, z  ć z ifta L n ik a m i

P a n  W . S .  z  R u d y  Ś l ą s k i e j  p r z e ­
s i a ł  r e d a k c j i  d o  o c e n y  s w o j e  Mc r e -  
d o ”  ( j e s t  t o  o d p i s  l i s t u  s k i e r o w a ­
n e g o  d o  j e d n e g o  z  b i s k u p ó w )  — 
o w o c  b l i s k o  d w u l e t n i e g o  d i a l o g u  
p r o w a d z o n e g o  p r z e z  c z y t e l n i k a  z  
R u d y  z e  s w o i m i  d u s z p a s t e r z a m i .  
C z y t e l n i k  s t w i e r d z a ,  ż e  j e s t  w i e ­
r z ą c y m  i p r a k t y k u j ą c y m  k a t o l i ­
k i e m  r z y m s k i m  i l e ż y  m u  n a  s e r ­
c u  t y l k o  d o b r o  K o ś c i o ł a  C h r y s t u ­
s o w e g o .  J e s t  n i e m o ż l i w a  r z e c z ą  
p r z y t o c z y ć  w  c a ł o ś c i ,  a  n a w e t  
w i ę k s z e  p a r t i e  o b s z e r n e g o  w y z n a ­
n i a .  P o d a m y  t y l k o  n a j w a ż n i e j s z e  
m o m e n t y  p o d  o c e n ę  s z e r o k i e g o  
f o r u m  C z y t e l n i k ó w .  B ę d z i e  t o  
z g o d n e  z  ż y c z e n i e m  a u t o r a  l i s t u ,  
k t ó r y  p o s t a n o w i ł  d o ł o ż y ć  w s z e l ­
k i c h  s t a r a ń ,  a b y  p r a w d a  p r z e z  
n i e g o  p o d a n a  „ n i e  b y ł a  p o d  k o r ­
c e m ” . R e d a k c j a  n a  r a z a e  z a w i e ­
s i  w ł a s n y  s a d ,  b y  n i c z e g o  n i e  s u ­
g e r o w a ć .

„Nauczycielski urząd nasze­
go Kościoła od czasów Kon­
stan tyna Wielkiego przeszedł 
na m aniery królewskie — czy­
taj: szatańskie — patrz: trze­
cie kuszenie szatana. N ajpięk­
niejsze rezydencje w świecie 
współczesnym zajęte są przez 
tych, którzy powinni dawać 
przykład dobrowolnego ubó­
stwa, równości, braterstw a, 
miłosierdzia, a znany jest 
przecież powszechny brak 
mieszkań, szpitali itp. Jak  
może człowiek, który głosi 
Słowo Boże, pochodzące ze 
źródła Miłości, akcentować 
swoim życiem cechy, które są 
sprzeczne z miłością Boga i 
bliźniego? Żaden biskup na 
świecie nie jest wolny od za­
kusów szatana. Dlaczego więc 
młodzi kapłani składają b i­
skupowi ślub posłuszeństwa? 
Przecież to ślubowanie nie ty l­
ko osłabia, ale wprost niw e­

luje czujność nakazaną przez 
Boga: „Czuwajcie i módlcie
się”... Żaden ksiądz nie czuwa, 
bo biskup czy kardynał, to za­
stępcy Boga na ziemi. Jezus 
Chrystus nie uczynił z aposto­
łów jakichś nadludzi, lecz 
przykazał im miłować i służyć 
Bogu i bliźnim, żyć pokornie, 
dawać świadectwo prawdzie i 
do Boga zwracać się wezwa­
niem: Ojcze! A więc skąd się 
wzięły w  Kościele Jaśnie 
Przew ielebne Ekscelencje, Je ­
go Eminencje itp? Oto do jrza­
ły owoc pychy, dumy i zaro­
zumiałości. Jak  z powyższego 
wynika, obecnem u kryzysowi 
w iary w  świecie współczesnym 
nie są w inne sekty, nie są 
również w inni ateiści i kom u­
niści, bo oni w łaśnie walczą o 
równość o sprawiedliw ość”.

Następnie nasz czytelnik za­
chęca adresata do gorącej 
modlitwy o nowy Kościół Mi­
łości, a co za tym  idzie o no­
wy św iat Miłości. W tym „no­
wym świecie” w iara „będzie 
po to, by według niej żyć, a 
nie czynić z niej jakiejś filo­
zoficznej teorii”. List swój 
kończy dwoma pytaniam i: 
„Czy Słowo Boże: Piotrze, czy 
ty miłujesz mnie... było decy­
dującym  w arunkiem  przy wy­
borze dotychczasowych papie­
ży? Czy człowiek, który nade 
wszystko będzie kochał Boga, 
jest zdolny do rzucania k lą t­
wy na bliźniego swego?

C zyte ln ik  z R udy Ś ląsk ie j, Pan 
F ranciszek  Cł , zauw aży! zm iany 
w naszym  piśm ie, np. b rak  o b ra ­
zu n a  o sta tn ie j s tron ie , k tó rego

miejsce zajął przepis na przygoto­
w anie dań z ryb , a tego B iblia nie 
podaje**, n ad to  — stw ie rd za  pan  
F ranc iszek  — zam iast d u ch a  b i­
b lijnego, w k rad a  sic do „R odziny” 
duch  polityczny. „C hciałbym  by£ 
nadal czy teln ik iem  w aszego p isem ­
ka, ale ch yba n im  nie będę, ja k  
ono się  w m iarę  pogarsza ..." .

Cieszymy się bardzo, kiedy 
„Rodzina” zdobywa nowych 
czytelników, ale przygotowani 
jesteśmy również i na straty. 
Nie zmuszaliśmy i nie zm usi­
my Pana do czytania naszego 
tygodnika, skoro odkrył Pan 
jakiegoś „ducha politycznego”, 
a nadto gorszy się niewinny­
mi przepisam i kulinarnym i, o 
które niejednokrotnie prosiły 
bardzo pobożne, ale zarazem 
dbałe o stół rodzinny gospo­
dynie. Jeśli obok poważnych, 
religijnych artykułów  znajdzie 
się jakiś przepis, albo szczyp­
ta hum oru czy kompendium 
najważniejszych wiadomości z 
k ra ju  i ze św iata, uważamy, 
że num er na tym  zyskuje, a 
nie traci, bo sta je się wszech­
stronniejszym  magazynem. Nie 
będziemy płakać po odejściu 
Czytelnika, który nie jest z na­
mi szczery, a takim  właśnie o­
kazał się Pan!

Danie z ryb użył pan za pre­
tekst do wymówek pod na­
szym adresem, ale naprawdę 
zły Pan jest na „Rodzinę” za 
to, że nie podziela poglądów 
pańskich. Próbkę tych po­
glądów przysłał nam pan w 
drugiej części swojego listu. 
Nie podzielaliśmy i nie bę­
dziemy nawet pod groźbą, 
że pan zaprzestanie czytać 
nasz tygodnik, a to dlatego, bo 
te poglądy w wielkim  stopniu 
nie zgadzają się z nauką Chry­
stusa, Pana Naszego. Nauczy­
ciela i Założyciela Kościoła 
Chrześcijańskiego. To nie ja ­
kieś uprzedzenie czy niechęć

do tego wyznania, lecz b ib lij­
nie i historycznie uzasadniana 
dezaprobata dla wielu jego 
stw ierdzeń. Od zarania istn ie­
nia chrześcijaństw a Kościół 
czcił M atkę Zbawiciela, jako 
M atkę Bożą, wszak Je j Syn 
jest Bogiem i Człowiekiem, 
tymczasem pan powtarza 
brednie jakiegoś n iegw arantu- 
jącego za swój rozum człowie­
ka, że „wielka Dijana Efeska, 
a teraźniejsza M atka Boska, to 
jedno i to samo. W ymienia 
pan również oklepane „chwy­
ty”, że Kościoły głoszą to, 
czego nie ma w Biblii: kultu  
obrazów, mszy, św iątyń, spo­
wiedzi itp. Nie będziemy tu ­
taj udowadniać powszechnie 
znanej prawdy, że Chrystus 
pozostawił swemu Kościołowi 
władzę wiązania i rozwiązy­
wania, czyli nauczania w yja­
śnienia praw d Bożych. Na mo­
cy m andatu Założyciela, Ko­
ściół ukuwa nazwy i słowa 
określające w sposób właści­
wy objawienie Boże. Na przy­
kład słowo: „msza” pochodzi 
od św. Ambrożego biskupa 
M ediolanu (t 397). t Czy do 
czwartego w ieku nie istniało 
to, co dziś określam y mianem 
Msza św ięta? Istniało, ale pod 
innymi nazwami: liturgia. Eu­
charystia, czy za świętym 
Pawłem — Wieczerza Pańska. 
Są to więc synonimy Ofiary 
bezkrwawej, ustanowionej 
przez Chrystusa P ana podczas 
ostatniej wieczerzy. Podobnie 
ma się rzecz i z innym i na­
zwami. Chcielibyśmy Pana 
przekonać, ale byłoby to ty l­
ko wtedy możliwe, gdyby 
Pan z równym krytycyzmem 
patrzył na tych, którzy mó­
wili P anu  owe nieprawdziwe 
„praw dy” — jak patrzy Pan 
na nasz Tygodnik.

SŁOWNICZEK MEDYCZNY
C i ś n i e n i e  k r w i  — ciśnienie panujące w  układzie krw ionoś­

nym  będące w arunkiem  prawidłowego krążenia krw i w  organizmie. 
Rozróżnia się ciśnienie tętnicze i żj/Inc. Tłoczenie krw i przez serce do­
konuje  się przez rytm icznie po sobie następujące skurcze komór serca, 
wyrzucające krew  do tętnic. Sku tk iem  tego ciśnienie krw i nie jest 
stałe, ale ulega ry tm icznym  wahaniom, osiąga szczyt po każdym  skur­
czu serca — m ów im y wówczas o ciśnieniu s k u r c z o w y m .  Natomiast 
spadek następuje w  czasie rozkurczu serca — m ów im y w tedy o ciś­
nieniu r o z k u r c z o w y m .  Dlatego m ierząc ciśnienie krw i określa­
m y je  dwoma liczbami, np. 120/80 czyli: ciśnienie skurczowe — 120, 
ciśnienie rozkurczowe — 80. Zaburzenia w  ciśnieniu krw i mogą pole­
gać na nadciśnieniu lub niedociśnieniu.

C h r o m o s o m  — stały składnik jądra kom órkowego żyw ych or­
ganizmów tak roślinnych, jak zw ierzęcych i ludzkich. Chromosomy 
są nosicielami czynników  dziedzicznych, czyli genów.

C h o l e s t e r o l  — jest produktem  rozkładu kw asów tłuszczowych. 
Jest to zw iązek chem iczny przetwarzający się w  ustroju z  przyjm o­
wanych pokarmów. Zaburzenia gospodarki cholesterolu w  organizmie 
może prowadzić do powstawania kam ieni żółciowych. Jedna z teorii 
w idzi rów nież w  cholesterolu jeden z czynników  powodujących m iaż­
dżycę (skleroza).

C h r y p k a  — jest najczęściej następstw em  zm ian organicznych 
lub czynnościowych krtani, czasem może być też spowodowana scho­
rzeniem  innych narządów. Na tle czynnościowym  bezpośrednią przy­
czyną w ystąpienia chrypki może być silne wzruszenie, histeria; spoży­
cie lodów w  upalnym  dniu może rów nież wywołać chrypkę na sku tek  
niedowładu m ięśni i nerwów krtaniowych. Zapalenie ostre, jak  grypa, 
angina, krup  lub przewlekłe, jak rak, gruźlica, polipy krtani — są 
przyczyną chrypki na tle organicznym.

C e s a r s k i e  c i ę c i e  — jest to zabieg położniczy polegający na 
w yjęciu  płodu z łona m atki, po uprzednim  przecięciu przedniej ścia­
ny macicy i pow łok brzusznych. Operację tę w ykonuje się w  w y ­
padku nieprawidłowego przebiegu porodu, na przykład przy niepra­
w idłow ym  ułożeniu płodu, zbyt płaskiej m iednicy m a tk i lub zan ika­
jącego tętna płodu, gdyż poród siłami natury nie może się odbyć. N az­
wę zabiegu wiązano z osobą Cezara, k tóry  miał się urodzić w  ten spo­
sób, co zresztą nie jest prawdą historyczną. W czasach rzym skich za­
biegi takie rzeczywiście w ykonyw ano, ale ty lko  w  w ypadku, gdy 
rodząca umierała, a chodziło o uratowanie dziecka. Pierwsze cesarskie 
cięcie na rodzącej zostało wykonane z pom yślnym  w ynikiem  dopiero 
w  roku 1500, a zabiegu tego dokonał nie lekarz, lecz trzebiciel świń, 
ratując w  ten sposób swoją żonę i dziecko.

C u k r z y c a  — inaczej mocząwka cukrowa, jest chorobą w yn ika ­
jącą z zaburzenia przem iany węglowodanowej w  organizmie, najczęś­
ciej w sku tek  zm ian w  czynnościach niektórych gruczołów dokrewnych. 
Głównym  je j objaw em  jest podwyższony poziom cukru w  moczu i 
krw i, a prócz tego zw ykle  duże pragnienie, często nadm ierne łakn ie­
nie, oddawanie w ielkich ilości moczu, swędzenie skóry, ogólne osła­
bienie. Cukrzyca często kojarzy się z otyłością i m iażdżycą. Do czasu 
odkrycia i n s u l i n y  w  1922 roku cukrzyca była schorzeniem bardzo 
ciężkim  i często śm iertelnym . Obecnie choroba ta nie zagraża życiu.

C y t o l o g i a  — nauka o budowie i czynnościach kom órek, jest 
ściśle związana z h i s t o l o g i ą ,  czyli nauką o budowie i czynno­
ściach tkanek. Obie te gałęzie w iedzy posługują się podobnymi m eto­
dami badań. Za początek rozw oju cytologii można uważać odkrycie, 
przy pomocy prym ityw nego m ikroskopu, kom órki przez R. Hooke’a 
w 1665 roku. •

C y t o d i a g n o s t y k a  — jest to metoda diagnostyczna polegająca 
na badaniu pod m ikroskopem  odpowiednio barwionych kom órek po­
branych ze śluzów ki macicy lub pochwy, rzadziej ze śluzów ki dróg po­
karm ow ych, oddechowych i moczowych. Metoda ta jest szczególnie 
pomocna w  rozpoznawaniu najw cześniejszych postaci raka szy jk i m a­
cicy.

C z k a w k a  — sq to m im owolne, nagłe skurcze przepony, powodu­
jące krótkie, ostre wdechy, przy zaciśniętych strunach głosowych i da­
jące urywane, charakterystyczne dźw ięki. C zkaw ka może powstawać 
na tle schorzeń organicznych, jak zapalenie otrzewnej, zapalenie lub 
uraz mózgu, czasami na sku tek  przejedzenia się, wzdęcia, a również 
na drodze odruchowej w  nerwicach i stanach histerycznych. Czkaw ka  
spowodowana schorzeniem organicznym wym aga leczenia, zaś w y ­
wołana zm ianam i czynnościowym i m ija sama. Można ją zahamować 
w strzym ując na chw ilę oddech lub pijąc lekko osłodzoną wodę.

C z y r a k  — fu runku ł, jest to zapalenie w ywołane przez gronkowce 
lub paciorkowce torebki włosa i pjzylegające do niej gruczołu łojo­
wego. Zapalenie jest ropne. W m iejscu chorym  tw orzy się tw ardy bo­
lesny nacisk, w  którego środku po paru dniach powstaje żółtawy, 
m artw iczy czop i zaczyna się wydalanie ropy. W szelkie wygniatanie 
czyraków grozi kom plikacjam i. Konieczna jest z zasady interwencja  
lekarska. Jeśli czyraki rozsiane są na całym ciele, m ów im y o c z y -  
r a c z n o ś c i .  O ile zaatakowanych jest równocześnie kilka  czy w ię­
cej sąsiadujących ze sobą torebek włosowych, powstaje c z y r a k  
m n o g i  czyli k a r b u n k u ł .  K arbunkuły najczęściej rozwijają się 
na karku, rzadziej na innych owłosionych częściach ctaia.
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Burt Lancaster (na zdjęciu) gra główną, 
tytułową rolę w kręconym obecnie nad 
Jordanem filmie pt.: „Mojżesz”. Jest lo 
wielkie przedsięwzięcie Telewizji Wło­
skiej i ITC brytyjskiej. Film reżysero­
wany jest przez Wiocha Gianfranco de 
Bosia i ma być przede wszystkim pró­
bą ukazania Mojżesza jako wyjątkowej
i wybitnej jednostki w  dziejach ludz­
kości. W scenach przedstawiających 
Mojżesza w dziecięcym i młodzieńczym  
wieku Burta Lancastera zastępuje jego 
syn — William Lancaster.

Tadeusz Boy Żeleński, znakomity tłumacz literatury fran­

cuskiej, pisarz i publicysta, bardzo szybko chodził, schody 

zaś przebywał pędem, skacząc po dwa stopnie.

— Dlaczego pan, panie Tadeuszu, takim pędem wbiega na 

schody? — zapytał ktoś z jego znajomych.

— Bo mi szkodzą — brzmiała odpowiedź.

— Szkodzą? Nie rozumiem.

— No tak, wolę, żeby się prędzej skończyły. Dla zdrowia.

Boy jako uczeń był bardzo pobożny. Po drodze do szkoły 

zawsze klękał przed przydrożną figurą i zmawiał pacierz. Po 

jakimś jednak czasie postanowił zrezygnować z tego zwy­

czaju. Cóż. kiedy iv dniu tej decyzji otrzymał w szkole pięć 

niedostatecznych stopni.

—  Ten natychmiastowy odwet ze strony nieba — opowiadał 

Boy — zrobił na mnie ogromne wrażenie. Za dwójki bowiem 

groziło w domu lanie, a ojciec mój, kompozytor, miał ciężką 

rękę. Na dłuższy więc czas wróciłem do pacierza pod figurą.

W 1882 roku czasopismo „Kłosy” opublikowało laki 
model sań modnych w XVIII wieku. Nawet przy bar­
dzo wybujałej i plastycznej wyobraźni trudno byłoby 
umiejscowić je na naszych współczesnych ulicach.

P o z i o m o :  I .  p o d o b n o  w  n i m  j e s t  p r a w d a ,  3. b i l a r d o w e  p i ł k i ,  5. w i g i l i j n y  s y m ­
b o l  p o j e d n a n i a ,  6. c h r o n i ł  r y c e r z a ,  8. p r z y r z ą d  k r e ś l a r s k i ,  11. a r m a t n i e  l o ż e ,  12. 
m a ł a  I r e n a ,  13. p r z y  o d e j m o w a n i u  l u b  z d a ń ,  IG. z a r y s ,  18. z a j m u j e  s i ę  b a d a n i e m  
i w p ł y w a m i  ś r o d o w i s k a ,  23. n a z w a  m o r z a ,  2 1 . p r z y d a d z ą  s i ę  n a  z i m ę ,  22. d r o b i  
n a ,  23. p i e r w s z a  o f i a r a  b r a t o b ó j s t w a ,  24.  m o r d e r c z y  s z a l .

„Biżuteria nowej epoki" — tak na­
zwano bardzo piękne ozdoby ko­
biece ze srebra, złota i platyny, 
prezentowane w czasie tegorocz­
nego karnawału w Paryżu.

P i o n o w o :  1. c z e s k a  r z e k a ,  2. m a l u t k a  O l a ,  3. u ł a t w i a j ą  p r z e j ś c i a  p r z e z  s t r u  
m i e n i e ,  4. s i r o j n i ś ,  5. m a r k a  s a m o c h o d u ,  "3. p o r a  r o k u ,  fi. ł a c i ń s k i e  s ł o w o  p «  
p o l s k u  p i s a n e  o z n a c z a j ą c e  w i e c z n o ś ć ,  10. w y z n a w c z y n i  t e 2 A r i u s z a ,  14. z n a n y  
s z c z y t  w  S u d e t a c h ,  15. n p .  m a l a r z ,  lfi. k a ż d y  p r z y b l i ż a  d o  c e l u ,  11. m a t k a  J o z e ­
f a ,  B e n i a m i n a  i t p .  16. ż ł o b i e n i e  p o w i e r z c h n i  z i e m i  p r z e z  c z y n n i k i  z e w n ę t r z n e  n p .  
d e s z c z ,  19. p o d o b n o  j e d n a  z d r u g ą  s i ę  n i e  z e j d z i e .

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  d z i e s i ę c i o d n i o w y m  o d  d a ł y  u k a z a n i a  
s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ć w c e : 
„ K r z y ż ó w k a "  n r  fi. D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .
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